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Plenarne posiedzenie Rady Del. Rob. Niep.-Socjallst. odbędzie się w  środę dnia 
26 b. m. o godz. 6 wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak.-Przedm. 66.

Kryzys aprowizacyfny.
Co się dzieje po obalesi its sekwestma?

(Telegram własny).

Ostrowiec, 22 listopada.
Co m inisterjm n. zamierza robić, aby 

przepisy, wydane dla aprowidowania lud­
ności były szanowane i wykonywane. Ce­
ny zboża za cent. metr. do 1500 koron, dwa 
dni temu było 1200. Nędza, choroby i brak 
opału. Prosimy o zabezpieczenie dostaw 
zboża. W  naszym okręgu urzędy powia­
towe bezsilne. Uważamy stan obecny za 
bankructwo. Chleba niema. Oczekujemy 
odpowiedzi.

Ostrowiecka Rada Zw. Zarw.

Sosnowiec, 22 listopada.

Delegacja kolejarzy grozi strajkiem z 
powodu braku chleba i kartofli. Ludność 
miejska burzy się. Od początku listopada 
otrzymujemy z Puzapu połowę głodowej 
normy. Od 3-ch dni nic nie otrzymujemy.

Prosim y o pomoc. Składamy z siebie 
wszelką odpowiedzialność za konsekwen­
cje.

Magistrat m. Sosnowca.

Wybory na Zachodzie.
I. Francja.

Nie posiadamy jeszcze ostatecznych liczb I Gdyby więc proporcjonalność obowiązy-
! O  T C V T 1  1 n i l  m  n  m  , > 1. .-ł a  XTl r\ a  ... V _. . * * L  1 T_ f _ .   Y "ł 1to  do wyniku wyborów na Zachodzie. Niema 

jednak wątpliwości żadnej, że socjaliści .od­
nieśli nadspodziewane zwycięstwo we Wło­
szech, świetne zwycięstwo w Belgji, zaś po­
rażkę we Francji. Musimy bliżej nieco przyj­
rzeć się rezultatom wyborów, by zrozumieć 
dlaczego wypadły tak, a nie inaczej.

Zacznijmy od Francji. Stwierdźmy, że 
wybujała radość wszechreakcji światowej z 
powodu klęski socjalistów mocno jest prze- 
eadzona. O klęsce nie może być mowy. P ra­
wiła, że socjaliści wejdą do parlamentu w 
znacznie zmniejszonej liczbie (dotychczas o- 
bliczono 55 wybranych socjalistów), ale licz­
ba mandatów wcale nie odpowiada liczbie 
zdobytych przez partję socjalistyczną głosów. 
A stało się rak dlatego, że nowy, rzekomo na 
proporcjonalności oparty system wyborczy, 
w rzeczywistości wcale proporcjonalny nie jest. 
Mianowicie, jeżeli w pewnym okręgu jedna z 
list osiągnie absolutną większość głosów, to 
lista ta zdobywa wszystkie mandaty, mniej­
szość zaś choćby tylko nieznacznie różniła się 
ilością głosów od listy konkurencyjnej, ani je­
dnego nie przeprowadza posła/ Tam zaś. 
gdzie żadna z list nie posiada większości ab­
solutnej, mandaty dzielą się proporcjonalnie: 
iloraz, otrzymany z podziału ogólnej liczby 
złożonych głosów przez liczbę mandatów da­
nego okręgu służy, jako dzielnik dla przecięt­
nej liczby każdej z osobna listy. Wobec tak 
skomplikowanego, a niesprawiedliwego sy­
stemu wystarczy, aby burżuazyjne listy po­
łączyły się w jedną, ażeby obalić listę socja­
listyczną. Tak się też stało w okręgach naj­
bardziej przemysłowych, gdzie organizacja so­
cjalistyczna liczy krocie członków7 i najwię­
cej zagrażała kandydatom burżuazyjnym. W

wała chociażby tak, jak np. u nas w Polsce, 
socjaliści mieliby conajmniej o kilkanaście 
mandatów więcej. Liczba głosów oddanych 
na listy socjalistyczne jest pokaźna. W Pa­
ryżu socjaliści otrzymali przeszło 263 tys. gło­
sów na ogólną liczbę oddanych głosów ok. 
810 tys. W okręgu Nord socjaliści uzyskali 
największą liczbę głosów, bo do 150 tys. O- 
gcłf.m zaś liczba głosów7 socjalistycznych w 
całej Francji wynosi 1.700 tysięcy, w roku 
zaś 1914 wynosiła 1.398 tysięcy. Śmiesznym 
więc jest tryumf reakcji z powodu rzekomej 
klęski socjalistów. Mimo to naiwnością by­
łoby przypuszczać, że wynik wyborów odpo­
wiada oczekiwaniom obozu socjalistycznego. 
Czemu więc oczekiwania te zawiodły, czemu 
zwycięstwom socjalistów w7e wszystkich pań­
stwach europejskich nie towarzyszyło równie 
wybitne zwycięstwo we Francji, gdzie ruch 
socjalistyczny po wojnie taki, zdawało s:ę, 
przybrał rozmach? Żeby odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba uwzględnić cały szereg przy­
czyn. Przedewszrstkiem cała burżuazja bez­
względnie popierała bożyszcze swe, zwycię­
skiego Clemenceau, w którym widzi uciele­
śnienie nietylko potęg] zewnętrznej Francji, 
ale także pogromcę „wroga wewnętrznego"— 
soc;alistów. A taktyka ty h ostatnich, której 
trudno odmówić temperamentu i żywiołowe­
go „ćlan‘u“ (rozmachu! francuski ego/ nie grze­
szyła ani konsekwencją, ani zrozum*en:em 
interesów parki naszej. Bó jakże nazwać po­
stępowanie partji, która przez 4 lata wojny, 
uznając potrzebę obronv kraju przed napast- 
liwym wrogiem, z chwilą zawarcia rozejmu, 
całkowicie zmienia swą takłwkę, jakby wsty­
dząc się po] itr ki swej wojennej i nie chcąc 
wzią^ na sieb’e odpowiedział noś 'i za polity-

ozwartym okręgu paryskim (Saint - Denis i kę tę? Jak określić postępowanie partji, która 
Sceaux) wystawiono tylko dwie listy: współ^ agHu'e u sąsiadów7 i u siebie na rzecz strajku
ną mieszankę reakcji i  socjalistyczną. Pier- łWWBW*,in«i« — w ■>- « --------------»« «
wsza zdobyła przeciętnie 150.172 głosów, dru­
ga 112.684. Absolutna ̂ większość wynosiła 
139.150 glosow. W 'wyniku więc lista reakcyj­
na zdobyła wszystkie 14 mandatów, socjali­
ści zaś ani jednego! W okręgu tym przepa­
dli tow. Longuet, Mayeras. Pon ęt, Frossard 
ł In. Tak samo w okręgu Seine-et-0'se lista 
republikańska o przeciętnej 86.377 gł. prze­
prowadziła wszystkie 12 mandatów, podczas 
gdy 87.313 gł. 'socjalistycznych przepadło.

powszechnego w liocu r. b. i wycofuj© się z 
akcji pod błahvm j niewyfrzymującym krytv- 
Id pretekstem? Jak  wreszcie zapatrywać się 
na działalność partu -w sprawie bolszewików 
rosyjskich, działalność pełną gadulstwa, a ani 
■ednego czynu, pełną naiwnego uwielbienia 
dla ruchu, którego się n’e  zna. nie bada, nie 
ocenia krytycznie, a który stawia się w agi- 
tacii wyborczej za wzór do naśladowania? 
Ghwiefność taktyki socjalistycznej o wybujałej 
frazeologji, a nikłych czynach najwięcej za­

szkodziła partji, w oczach mas robotniczych 
francuskich, które (nie trzeba o tern zapomi­
nać) podejrzliwie odnoszą się do polityki wo- 
góle. Prawdziwości uwag tych dowodzi naj­
lepiej fakt, że socjaliści tak zw. dysydenci, 
których wyborcy socjalistyczni nie chcieli u- 
znać za kandydatów 1 którzy wobec tego na 
własną kandydowali rękę, uzyskąli w Paryżu 
4 mandaty na 6. A różnica poglądów między 
tymi dysydentami a  resztą partji polegała na 
wyraźnie ferytycznrm stosunku do bolszewi- 
zmu. Wogóle bolszewicy francuscy ponieśli 
dotkliwą klęskę. Przepadli Sadoul (zaocz­
nie skazany na śmierć kapitan), Brizon, Raf- 
fin - Dugens i inni. Przeszedł jedyny, zdaje 
się. Blanc. Z umiarkowanej prawicy prze­
padł Renaudel, z innych wybitniejszych po­
słów: Dumas, Siste - Quenin, Demoulin, Be- 
donce, r  nowo wybranych wymienić należy: 
Bium (wybitny krytyk literacki), Uhiy. Za­
trzymali mandaty: Thomas, Cachin, Sembat, 
Bracke, Łafont, Mistral, Pressemane, Varen- 
ne, Guesde.

Klęską trzeba nazwać wynik wyborów dla 
radykalnych - socjalistów, których liczba spa­
dła z 249 na 129. Wzmogła się natomiast 
prawica, tak zw. republikanie lewicowi, a 
zwłaszcza liberałowie (z 50 na 138), oraz tak­
że konserwatyści. Jest to wskazówką, że 
pai-tje pośrednie tracą grunt pod nogami, co

zauważyć się daj© we wszystkich krajach. 
Ogół wyborców pod wpływem wojny i zao­
strzonej walki klasowej idzie na prawo, lub 
na lewo, wypowiadając się w ten sposób za 
przywróceniem przedwojennego stanu rzeczy, 
lub też stworzenia nowego świata.

W Paryżu głosowało ok. 80% wyborców, 
na prowincji mniej. Chłopi w masie swej 
byli oczywiści© zaporą dla zwycięstwa socja­
listów; uboższa ich część jest w okresie two­
rzenia organizacji socjalistycznych, nie jest 
eszcze armją, na którą liczyć można w bi­

twach z wrogiem. Również spora część ro­
botników nie zdaje sobie sprawy ze znacze­
nia polityki i lekceważy ją. W jednym i d ru ­
gim wypadku partja ma przed sobą dużo pra­
cy w kierunku uświadamiania mas.

Streszczając się. należy stwiord^jć- rrrrh 
socjalistyczny wszędzie idzie naprzód, nia 
wyłączając Francji, gdzie liczba głosów. socja­
listycznych znacznie wzrosła. Taktyka partji 
social, i warunki lokalne w połączeniu z fatal­
nym systemem wyborczym nie dały oczeki­
wanego zwycięstwa. Al© zawód ten pobudzi 
tylko towarzyszy francuskich do krytycznej o- 
ceny pracy dotychczasowej i unikania błę­
dów w przyszłości.

J. M. B.

Przemówienie tow. Daszyńskiego.
(Dokończenie).

Słów p. Paderewskiego rJo bierze się naserjo.
Pan p ren rer zdobył się na silne tony, 

grożąc szubienicą. Ja gdybym był prezyden­
tem ministrów, ni© groziłbym szubienicą, tyl- 
kobym szubienicę postawił, tylkebym przy­
szedł z projektem prawa, któreby w tej chwi­
li pokazało, gdzie są przyjaciele paskarzy, a 
gdzie są ich wrogowie. Dopóki chodzi tylko 
o słowa, dopóty może pan 'hrabia Skarbek sta­
wiać wniosek kary ąmierci na paskarzy, ale 
o ile będzie chodziło o niego, to wniosek ten 
nigdy nie ujrzy światła dziennego.

Pan p rem jer zagroził szubienicą w sło­
wach o najwyższem napięciu i zdawałoby się 
lud?:om naiwnym, że ceny chleba spadną, ce­
ny drzewa spadną, ceny węgla spadną, wy­
czekałem 3 dni — ceny chleba, drzewa i wę­
gla po«zly o 100, potem o 150, potem o 200 
a wczoraj o 300%. Widocznie zatem słowa 
pana premjera nie wywierają najmniejszego 
efektu ani na jednego z paskarzy. Widocznie 
oni saę slęw  pana .premiera nie boją, widocz­
nie oni mniej serio biorą słowa pana premje- 
ra aniżeli nasi „postępowcy" na prawicy. A 
skoro już mowa o tym „postępie" prawicy, to 
powiem, że pan prezydent 'ministrów nie chce 
być endekiem, że małą mu przysługę wyrzą­
dza Narodowa - Demokracja, nakrywając gy 
swoim płaszczem miłości. Wasze oklaski wię­
cej kompromitują go, niż m.sze okrzyki, wa- 
ssfe oklaski kompromitują człowieka, który 
nie jest waszym i nie może być dziś waszym, 
choćbyście mu narzucali pod maską tak zręcz­
ną, jak mój szanowny kolega przedmówca to 
uczynił, żądzę zabrania Wilna, Mińska i czego 
taim jeszcze, co się tylko da zabrać ca  wscho­
dzę. (P. Grabski: Pan żartuje, śmieszne rze­
czy, to dobre na estradę).

Dlaczego nie biorę naserjo słów pana 
prezydenta ministrów? Otóż dlatego, że wie­
lokrotnie pan prem jer zdradzał coraz to inne

przekonania, i znowu ja mu tego za złe ni© 
biorę, ale to nie jest sztuka rządzenia uginać 
się jak t*zcina na wichrze. (Głos: albo jak' 
bluszcz). Tan, kto powiedział, że ja użyłem 
słowa bluszcz, jest zwykłym oszczercą, który 
nie rozumie zupełnie tego, co było w sprawo­
zdaniu, jest zwykłym oszczercą albo głupcem, 
powtarzającym -oszczerstwa.

Strajk rolny i kartofle.

Dlaczego słów p. p ren rera  ni© bierze się 
naserj-o? Pokażę pan-om to na przykładzie 
strajku rolnego. Pan prem-er, który podczasr 
strajku rolnego świeżo przyjechał do Warsza­
wy, i który nie brał udziału w żmudnych pe<r- 
traktaojach w sprawie tego strajku, .powie*; 
dział, że 30% ziemiopłodów zginęło prze® 
dwa dni strajku (P. fes. Dzienmeki: Tak jest). 
Otóż jest to oczywiście doskonałe dla zgroma­
dzenia reakcjonistów, doskonałe d-la poszczu­
cia walki klasowej wśród posiadających. Al© 
ja powołam się na kilka faktów7 bardzo cieką-; 
wej natury. Wezmę dowód nie ze sfery, do 
której sam należę, wezmę interpelację kolegi ̂ 
Tabora. Interpelacja mówi, że w pow. mie-' 
cbows&im chodziło o wykopanie ziemniaków 
i wówczas szlachcic dawał a, 6 koron bez ży­
cia za dzień pracy. I chłop oświadczył, że mu­
siałby w takim razie jeszcze drugie tyle do­
łożyć. Skutkiem czego, proszę panów, fo tU  
morgów kartofli zmrjrzly, podczas, g<?y to  
w ielka własność, a raczej powiem na wstjąl 
ci przekupnie, którzy kupili hurtownie od 
wielkiej własności morgi ziemniaków, którzy 
zapłacili 30 marek od osoby — zrobili na tern 
cudowne interesy. Bo wykopanie morgi ziem­
niaków wymaga 30 dni, względnie 30 ludzi 
na dzień, czyli płaca robocza wynosi 900 kor., 
a dochód z morga wynosi 90 korcy, korzec po 
100 koron na miejscu, to jest 9;000 kor. z 
morga. •" “ v ‘V  s -dw-f' "Mf ‘'s / '* -’
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Proszę obrobienie orki jesienne, nawoże­
nie i t. <L policzyć po 2,000 kor. z morgi, wów­
czas będą panowie mieli 9,000 bez 2,900 kor. 
— 6,100 koT. z morgi czystego dochodu. Ale 
ta zaciekłość szlachecka, która powiada: 
„niech mi zgnije, a ja chłopa nie zdemorali­
zuje wysoką płacą" i spekulacja szlachcica, ie 
zgniłe ziemniaki petem na spirytus doskona­
le się odprzeda, te dwa motywy były tu w 
grze. A pan premjer widział ty lico dwa dni 
strajkujących parobków. Nie, panie premje- 
rze, nie 30%, ale 3% plonu nawet przez t i  
nie .przepadło. Pomijając wczesny mróz. głów­
ną cechą obszamiczoj gospodarki był cieprze- 
widujący zmysł i spekulacja, mająca w odwo­
dzie zawsze gorzelnie i spirytus, jako osta­
teczny produkt kartofli.

A jeżeli p. prezydent ministrów z trybu­
ny z taką emfazą rzuca w świat gromkie sło­
wa o strajku rolnym, to nic dziwnego, żs 
świat o nim powiada, że tak mówi człowiek 
wrażliwy, tak mówi człowiek uczuciowy, ale 
tak mówi człowiek źle poinformowany. Tak 
nie powinien mówić prezydent ministrów.

„Gdzieindziej jest nielepiej".
A cóż dopiero o polityce zagranicznej? 

Jeżeli p. premier powiada, ie gdzieindziej 
jest jeszcze gorzej, to ja się zapytam pod dwo­
ma punktami widzenia: aprowizacji i polity­
ki, czy to prawda — i mówię: nie. (Prezydent 
ministrów; Pratdewszystlriem jest niepraw­
dą to, cw pan mówi — powiedziałem, że nie 
lepiej). Dobrze, więc niech będzie „niele- 
piej“. I temu przeczę.

Biorę przykład najbardziej zdruzgotane­
go narodu, państwa niemieckiego. Rozbity, 
wstrząśnięty dwiema rewolucjami, z nałożoną 
straszliwą kontrybucją na całe pokolenia, po­
zbawiony swych dotychczasowych gwiazd 
przewodnich (Głos: Tam nie proklamowali 
strajków rolnych) Niemcy mają ohleb trzy ra­
zy tańszy, niż Warszawa. (Głos: Bo pracują. 
Gdzie — w Berlinie-). Czy panowie sądzi­
cie, te  pod względem politycznym, pod wzglę­
dem owej spoistości polityczno], do której 
wzdychamy, Niemcy gorzej stoją? W styczniu 
odbyły się wybory do Sejmu niemieckiego. 11 
sierpnia sejm niemiecki uchwalił konstytucję 
dla Rzeszy niemieckiej. Nasz sejm, wybrany 
26 stycznia, dziś w listopadzie nie uchwalił je­
szcze ani jednego paragrafu konstytucji. 
(Głos: Tam konstytucja już była, tylko ją po­
prawili). Ale ponieważ wczoraj wieczorem 
Sejm postradał większość, przeto porównać 
ssię da do statku bez steru.

Rząd ponosi główną winę.
I są tu głosy fatalistyczne, które powia­

dają, jak to będzie, nie wiemy, ale jakoś to 
będzie, to znaczy najgorszą obierają sobie 
drogę. Czyż u nas jest lepiej? A w tern, co jest 
złe, czyż my rzeczywiście jesteśmy skazani na 
fatalizm losów, na to, co się u nas dzieje? Ma­
jąc przy eobie rząd, któryby stal przed nami 
i pracował z nami, mielibyśmy konstytucję i 
moglibyśmy już kreślić ostatnie pociągnięcia 
w planie tego budynku ,który ma być wznie­
siony. Ale jeżeli brak rządu, jakiem prawem 
domagacie się od tego wielogłowego ciała w 
tej sali zgromadzonego ażeby było lepsze od 
15 ludzi, którzy reprezentują rząd? Sejm, na­
prawdę, mniej winy nie ponosi, połowa tej 
winy, którą ponosi, powinna spaść na rząd.

„Musieliśmy zachować pozory siły".
Ale, jeżeli słyszymy z ust p. premiera ta­

kie zdanie, że musieliśmy zachować pozory 
siły nazewnątra, i dlatego osłabiliśmy się "we­
wnątrz, cóż na to mamy odpowiedzńeć?

Kiedym wszedł do bufatu, przy szklance 
herbaty usłyszałem, jak pewien konserwaty­
sta powiedział, że za takie słowa w ustach ka­
żdego innego człowieka możnaby dostać się 
do kryminału, pod zarzutem zdrady rtanu. 
Dlaboga! Nie można mówić, że ta nasza poli­
tyka zagraniczna jest humbug'cm, że była grą 
na szczęście albo nieszozęśńe. Tak nie wolno 
mówić, tak nie mówi żaden prezydent mini­
strów. Cóż mam na to powiedzieć, że po raz 
nie wiem już który da'ęku'e się Francji, An- 
g’ji, Włochom aż do Japonji za tę biedną na­
szą niepodległość. Dziękuóe się w tej chwili, 
kiedy mamy dowody w ręku, bez niezyjegi 
zaprzeczenia, ie różni panowie przyjaciele, 
reprezentanci szlachetnych dc mokra ryj, czy 
jak chcecie ich nazywać, pa slur ą każdym to­
warem, który mogą wywieźć z Polski.

Paskarstwo pod finną Entcnty.
Futra, ubrania, te same francuskie towa­

ry, które się tu przysyła, jeszcze raz się stąd 
za pomocą naszej zdeprecjonowanej waluty 
zekupu’e i wywozi na zachód. Gzy publiczność 
ni9 widzi tej lichwy, która pod maską i sztan­
darem Enteoty s;ę u nas uprawia, czy publicz­
ność nie widzi tych milionów i przywilej, któ­
rymi się cieszą reprezentanci narodów szczę­
śliwszych od nas wś^ód nas? Czy mało jesz­
cze połamano rąk i nóg automobilami obcych 
tnfsyij w stołeczuem mieście Warszawie? Czy 
tego wielkie masy nie czują? I o tem się nie 
mówi, i to się znosi.

Liga Narodów.
Pan premjer pociesza nas Liga narrdów, 

iako zdobyczą trwałą, która ma być platformą 
dla rozwinięcia naszej niepodległości na se- 
r:o. Pan premjer się myli. Żadnej Ligi naro­
dów niema, jest tylko Liga państw, do której 
ni© należy pół Europy, dotychczas jest Liga 
porirtw irod opieką i narzuconą kontrolą 5 
> ajpotężniejszych kapitąfetyrznych państw 
świata, Liga narodów, która kryje w sobie in­
stynkty rekina, które mas zmiażdżą, jeśli bę­
dziemy z ufnością zbliżali się do nich. Tylko 
uzbrojeni, tylko zorganizowani. tylko oparci 
o cywilizowaną ludność pracującą, możemy 
zbliżyć się do wielkiego kapitalistycznego 
świata. A pan premier jak scnmambulista 
idzie ku tym celom, nie widząc, ie naród nie 
idzie za nim cały, ie coraz mniej jest za nim, 
że już tylko została ta garść, która peprosłu 
zawdzięcza doskonałe swe interesy, ©woje 
shnawiska, swoje wpływy ternu ciągłemu 
kłanianiu się enlencie. Miłość ta nie jest bei- 
interer wna. (Oklaski na lewicy. Wrzawa na 
prawicy).

Miłość niebennteresOwna.
Wszyscy wasi ludz:e dostają posady i a- 

wanse. (Głosy na prawicy: To jest podłość, 
bezczelne kłamstwo). Wyrzeknijcie się wa­
szych posad, wtedy będziemy mówili. (Poseł 
Głąbiński: Żadnych posad niema). Pan nie 
ma, ale czekasz na nią.
P. Paderewski upokarza się przed Czechami.

Nie rozumiem, co miało znaczyć upoko­
rzenie się przed Cr echami z powodu wysta­
wienia paszportów biednym Słowakom. Nie

rozumiem dlaczego nadużyto trybuDy sejmo­
we!, ażeby publicznie wyprzeć się tych, któ­
rych Polska wyprzeć się nie chce i nie wy­
prze. (Głos na prawicy: Nikt sie nie wypiera. 
To jest błazeństwo).

„Rosja nowa, sprawiedliwa" i t. d. i t. d-
Pan premjer pociesza nas. że wojna się 

skończy, kiedy wstanie Rosja nowa, odrodzo­
na, sprawiedliwa i wielka.

P. prezydent ministrów Paderewski: Za
dużo przymiotników. Niech pan nie przekrę­
ca moich słów.

To\v. Daszyński: Tę ilość przymiotników 
można ograniczyć, ale treści to nie zmieni.

P. prezydent ministrów: Pan myśl zmie­
nił, bo ja nie powiedziałem, że wojna się 
skończy wtedy, biedy powstanie Rosja nowa, 
odrodzona, sprawiedliwą i w'elka.

T<>w. Daszyński: Oczekuje się aż się po- 
jawi ta Rosja. Jest to utopją szkodliwą, jest 
to zacieraniem rozwiązania zagadnienia, któ­
re stoi przed nami w ooraz to wyrazistszej 
formie.

Albo — albo.
Problemat stosunku Polski do Rosji ma 

dwa wyjścia: albo wielka Rosja i sojusz z nią, 
albo sojusz przeciwko Rosji z wyzwoloneuu z 
pod panowania Rom narodami. Dwuch dróg 
tutaj niemo. Kto z Finlandją, Eslonją, Łotwą, 
Litwą, Białorusią i Ukraina rozpoczyna poli­
tykę wyzwoleńczą, tea będzie miał przeciw 
sobie Rosję bolszewicką, tak sarno jak Rosję 
Denikina i Ko-Iezaka. Żadne kokietowania tu 
nie pomogą. Problemat polsko - rosyjski ma 
dwa rozwiązania. Kto bo Id et u'e z jednym i z 
drugim, ten. psuje i paskudzi, z przeprosze­
niem, jedno i drugie. Nie można wzbudzić za- 
utonia Litwy, Łołwy. Białorusi, Estonji i rów­
nocześnie wierzyć w Y.ńelką, wspaniałą, pięk­
ną i odrodzoną Rosię. (Brawo na lewicy). To 
nie uchodzi. A problemat polski jest jeszcze 
bardziej złożony, bo jest to problemat pomię­
dzy Niemcami a Rosją, jest to problemat stra­
szliwych trudności, gdzie Polska musi się zde­
cydować jakie to ona siły, chociażby z pod zie­
mi będzie musiała zmobilizować, ażeby nie 
dopuścić do połączenia Niemców z Moskala­
mi. Problemat oddzielenia Niemców od Rosji 
Vryjje sie w części tego problematu pierwsze­
go-

Kto stanie mocno, jako ostoja, ©pora i o-
pieka państw wyzwolonych % pod ucisku ro­
syjskiego — a nas na to stać w przyszłości — 
kto jasną dłonią nakreśli plan wolnościowy, 
ten wyzwoli te wielkie siły, ten rozwiąże za­
gadnienie, ten zbuduje trwałą Polskę. Kto 
dopuści do granic Polski bezpośrednio Rosje, 
ten naznaczy jej drogę dla uczynienia ostat­
niego kroku, celem połączenia się z Niemcami, 
choćby to miało się dokonać w sercu Polski, 
■w Warszawie. Tu nie może być dwuch zdań, 
tu nie można kokietować z jednymi i dnugimi. 
Tu musimy wiedzieć czvjemi jesteśmy przy­
jaciółmi, a c-zyiemi nie. Tuta.j rządzenie się in­
teresami reotjerów francuskich, kapitalistów 
angielskich, czy amerykańskich jest szaleń­
stwem, jest zbrodnią, jest polityką niewoli, 
jest polityką, która może chwilowe przynie­
sie rezuPaty, ale na dłuższą metę będzie zgub­
ną. Rytośmy świadkami, jak wśród obojętno­
ści całej Europy rozbierano nasz kraj, roz­
dzierano peńrtwo i ówiartowarao żywy naród. 
Czy sądzicie, ie w epoce wzmożenia kapita­

lizmu, w epoce straszliwie spotęgowanej wal* 
ki o byt, walki klasowej, losy i jęki rozdzie­
ranej Potoki "wyzwolą czyjeś współczucie? 
Czy pośpieszą nam w dwudziestym wieku na 
pomoc- tak, jak nie pośpieszyli w 18-tym? Ale 
skoro nie, skoro my się mamy oprzeć na sa­
mych sobie, to jaka to jest właściwie polity­
ka, jaki cel tej polityki, jaki cliarakter i za­
sady? Z czegośmy wyrośli? Z walki o wol­
ność, z walki przeciwko caryzmowi, przeciw­
ko uciskowi i uwierzyliśmy w to, że prawem! 
Hasiem Ofrświętszem jest zniszczyć wszelką 
przemoc. Ale skoro tak jest, to tej wiary nie 
potrzebujemy się wstydzić. Nie mamy poco 
się śpieszyć do Rosji Denikina. Mówi się u 
nas, że będzie ona kiedyś wielka. Proszę pa­
nów, Denikin wszedłszy do miast ukraińskich, 
pozwalał 3 dni miasta plądrować. Dzikie hor­
dy żołdactwa za obietnicę rabowania, zdoby­
wają się na heroizm walki. Oficerowie znęce­
ni są w tej walce prawem rozpisywania kon- 
trybucyj, których połowa przynajmniej idzie 
do ich kieszeni. Czy sądzicie, ż© z tych ele­
mentów wyrośnie kiedykolwiek wielkie pań­
stwo? Wielkie rozbóinietwo, ale nie wielkie 
państwo wyrośnie z tych Kołczaków, Judemi- 
czów i Demikinów. (Głosy: i Trockich). Opie­
ranie się o nich jest szaleństwem i powrotną 
falą nieszczęśliwego instynktu niewolniczego.

Nasze granice.
Wreszcie jedna rzecz. Gdzie Jest szaleniec, 

któryby chciał odgrodzić nss trzema państwa­
mi od reszty cywilizowanego świata, od 
wschodu Rosja, od południa Czecho-Słowacja, 
od zachodu Niemcy? Wszak prosty instynkt 
każe nam szukać wyjścia z tej blokady 3-ćh 
państw, które mogą się porozumieć między 
sobą. Proste instynkt każe nem szukać zróż­
niczkowania naszych granic. Szukać właśnie 
nrędzy państwami, ,przez które .możemy czy 
eksport nasz, czy import skierować. Z im wię­
kszą liczbą państw, my, położeni w środku Eu­
ropy, będziemy graniczyć, tem korzystniejsza 
jest nasza sytuacja. Zamiast tego w zaślepie­
niu dzikiem chcemy, ażeby Rosja zetknęła się 
z nami na całej przestrzeni od estońskiej gra­
nicy aż do morza Czarnego w myśl wymagań 
en tenty, a ja powiadam w myśl mody, która 
panuiie obecnie w Enlencie. Przecież to jest 
zaślepienie, to fest polityka, której żaden ro­
zumny Polak nie może zrozumieć.

Ale .przecież napróżno mówić w tych wa­
runkach najprostsze rzeczy, kiedy pan prem­
ier każdą prostą rzecz przedstawia w takiej 
formie, ie  wzbudza oma tu lub owdzie entuz­
jazm, ale nigdy nie budzi zrozumienia.

Pan premjer powinien zrzec się oklasków, 
a pozyskać nasze mózgi. Niech słowa iego bę­
dą proste jak dwa razy dwa cztery. Niech nie 
kłania się i nte dziękuje nikomu, niech bę­
dzie w domu przy pracy, niech nie rządzi te­
legramami wielkim narodem, a wtedy dopie­
ro spełni swój obowiązek prezydenta mini­
strów polskich.

Dobry żołnierz — sły rząd.
Ale wszyscy p anow ie macie na swoje u- 

aprawiedliwienie jeden, jedyny argument: A 
jednak w wojnie dobrze nem idzie. Czy to wa­
sza, r  a nowie, zasługa? Czy to zasługa tych, 
którzy szarpali to wojsko, którzy wodza jego 
ule szanowali —• to wasza .panowie zasługa, 
prawda? Nie jest to nową rzeczą w Polsce, że 
żołnierz bije się dobrze, a w domu jest nieład,

JANUSZ PIERZCHAJLSKI.
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Zupełna niewspółmierneść niepoczytal­
nych zaborczych zapędów naszych sfer posia­
dających dyktujących ewą wolę „fachowemu* 
rządowa z minimalną gotowością tych sfer do 
ponoszenia niaterjalnych ciężarów realizacji 
zapędów doprowadziła bardzo prędko posia­
dające sfery polskie do zupełnego zrozumie­
nia, ie  najbardziej wygodnym dla nich spo­
sobem pokrywania wszystkich nadzwyczaj­
nych wydatków państwowych będzie druko­
wanie miljardów nie mających żadnego za­
bezpieczenia marek papierowych.

Stawiam tu z cal;,im naciskiem oskarżenie 
naszej burżur.zji, że świadomie użyła tego 
wypróbowanego środka dla przeleżenia ma­
terialnego ciężaru tworzenia państwa i pro­
wadzenia wojny na ludowe i inteligenckie 
warstwy zarobkujące. Katastrofalny spadek 
wartości marki polskiej za rządów Paderew­
skiego prawie zupełnie nie dotknął klas po­
siadających, gdyż ze spadkiem waluty auto­
matycznie podniosły się wartości posiadanych 
przez te warstwy dóbr niaterjalnych, mająt­
ków ziemskich, posiadłości miejskich, fabryk, 
akcji, towarów, rzeczy drogocennych i t. d. 
Przeciwnie, spadek waluty’, czyniąc dobra 
realne jedynym pewnym umieszczeniem i za­
bezpieczeniem wartości, zwiększył olbrzymio 
popyt na te dobra, wywołując zwyżkę cen, 
przewyższając nieraz parokrotnie spadek wa­
luty Dało to olbrzymie zyski warstwom po­
siadającym dobra realne. Pozalem katastro­
falny spadek waluty dał w rezultacie tym

warstwom olbrzymie zyski przez to, że kil­
kakrotnie zmniejszył c ężar ich zobowiązań 
pieniężnych (długów) osobistych i hipotecz­
nych. z oczywistą stratą i krzywdą tych, któ­
rzy tokowali w’ tych zobowiązaniach swe ka­
pitały. Dało to w rezultacie ciekawe wywła­
szczenie szerokich warstw posiadaczy drob­
nych, najczęściej zarobkowych kapitałów przez 
posiadaczy dóbr retałnych i spekulantów, czy­
niące z tych drobnych kapitalistów, często zu­
pełnie już niezdolnych do pracy, objekty do­
broczynności publicznej; — spotykanych obe­
cnie na każdym kroku. »w każdej prawie ro­
dzinie lian pen - kapitalistów.

Na warstwy zarobkujące, na czerokie 
rzesze zarobkujących fizycznie i umysłowo 
nieustanny spadek wartości pieniędzy działa 
skuteczniej i głębiej, niż najświetniej zorga­
nizowane dla obniżenia zarobków lokauty. 
Zarobki, szczególniej pracowników inteli­
gentnych obniżyły się w swej wartości 
nabywczej do karykaturalnych głodowych 
rozmiarów. Zarobkujący fizycznie, .przywy­
kli oddawna do twardej konieczności obrony 
swego życia, zmuszeni są prawie co kwartał 
stawiać nowe żądania, szarpać się przez całe 
tygodnie w pertraktacjach z pracodawcami, 
wytrzymywć ataki oburzającej się na ich .Jbol- 
szewizm" prasy burżuazyjnej, głodzić nastę­
pnie w strajkach siebie i rodziny, by wresz­
cie po kilku tygodniach meczącej wałki o- 
trzyr.iać stawki płacy, zupełnie nieraz nieod- 
powiadające zaszłej tymczasem zwyżce cen. 
Wytwarza się stan jednakowo niemożliwy do 
zniesienia dla robotnika i dla fabr kania, któ­
ry był tak .,naiwnv“ że w podobnych warun­
kach wbrew „dobrym" radoan swej sfery za­
miast skapitulować, rozpoczął produkcję.

Ale to jeszcze nie wszystko, to jest tylko 
najbardziej bezpośrednie działanie nieustan­
nego spadku waluty na wars! vy zarobkują­
ce. Kolosalne iest oośrednie działanie ta­

kiego spadku na położeni© materjalne tych 
warstw przez zupełną destrukcję całego kapi­
talistycznego aparatu gospodarczego. Aparat 
ten nroże funkcjonować normalnie tylko przy 
trwałej walucie lub .przy walucie nadpsutej, 
która się jednak zatrzymała w swym spadku 
i wolno, chociażby bardzo wolno, ni© bez od­
chyleń poszła w górę, jak frank francuski, 
lub korona czeska. Ażeby stwierdzić powyż­
sze, należy rozważyć zjawisko ekonomiczne, 
jakie wywołuje w gospodarstwie narodowem 
kursowanie jednostki monetarnej, nieustan­
nie z biegiem czasu tracącej swą wartość. 
Przedewszystkiem dominującym zjawiskiem 
życia gospodarczego, pochłaniającym nietyl- 
ko prawie wszystkie kapitały, ale i całą euer- 
gję przedsiębiorczą staje się spekulacja do­
brami reatnemi, od majątków ziemskich •po­
cząwszy i kończąc na artykułach pierwszej po­
trzeby. Spekulacja ta staje się zjawiskiem 
powszechnem, spekulacji na zwyżce cen od­
dają się coraz szersze sfery społeczeństwa, ża­
dne środki najbardziej drakońskie nie zwal­
czą tej klęski społecznej, gdyż jest ona w tych 
warunkach jedynym pewnym środkiem za­
bezpieczenia wartości gotówki posiadanej w 
opadającej walucie.

Nierc'arny spadek waluty gwarantuje o- 
becnie każdemu nabywcy wartości realnej 
zupełnie pewny murowany zysk po przetrzy­
maniu przez pewien czas w swojom rozpo­
rządzeniu lei wartości realnej, nawet bez fak­
tycznego posiadania takowej. Ponieważ zysk. 
ton jest zależny przedewszysfkiem od nieu­
stannego spadku waluty, a więc jo-t on na ka­
żdej danej parłjl towaru, czy też nieruchomo­
ści tom większy, im większa suma spadają­
cych marek bvła włożona w jej nabycie, po­
woduje to zawieranie całego łańcucha (pa- 
skal trnntalrcH czysto formalnych spekulacyj­
nych. przy których każdy nowy nabywca tej 
'amai partji towaru płaci coraz większą su­
mę marek. Przez cały czas tych operacji to­

war pozostaje w jednem i  tem samem miej­
scu i tranzakcje odbywają się bez zmiany fa­
ktycznego posiadania, by uniknąć niepożąda­
nego pokazywania zapasów towarowych wła­
dzom i spożywcom. 1 1

Rospowezechniająca się coraz szerzej i 
coraz pewniejsza świadomość, że w obecnych 
warunkach zachować posiadane w gotówce 
wartości można tylko przez nabyci© dóbr, czy­
li wartości realnych, powiększyć zaś to war­
tości w gotówce i powetować dotychczasowe 
straty można tylko przez spekulacyjne obro­
ty temi dobrami realnemi (towarami i t. d.) 
J_ prowadzi do olbrzymiego zwiększenia ilo­
ści spekulantów i do katastrofalnego wprost 
spiętrzenia wysiłków spekulacyjnych nad 
znajdującend się na rynku zapasami dóbr re­
alnych. W tych warunkach celem zwy­
rodniałego handlu staje się nie najprędszy o- 
brót towarem, ni© najprędsze przekazanie 
go właściwemu użytkownikowi, producento­
wi. czy też spożywcy i  ni© najprędsze wyco 
fanie włożonego* w towar kapitału, co w nor­
malnych warunkach było kierowniczą zasa­
dą handlu, lecz najdłuższe przetrzymywanie 
lego towaru na składach, jako objektu dają­
cego za samo przechowanie^ zupełnie pewne 
olbrzymie zyski na cenię, dzięki zniżce walu­
ty i panicznemu poszukiwaniu na rynku re­
alnych wartości (towarów) dla zabezpiecze­
nia wartości posiadanej gotówki. Wytwarza 
to usilne magazynowanie ogromnych zapa­
sów towarów, gnicie i  kutwienie bezużyteczna 
artykułów najpierwszej potrzeby, co nie mo­
że ostateczni® nie sprowokować państwa do 
masowych rekwizycji społecznie koniecz­
nych. “  ... K i  - i  ‘ i

(Dok', nast.y. '
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krzyczący o pomstę do nieba. Dóbry żołnierz 
— marny rząd, to polski typ rządzenia. Wi­
dzieliśmy Żółkiewskich, widzieliśmy Chodkie- 
wiczów, widzieliśmy Sobieskich, którzy w kil­
ka, kilkanaście tysięcy rozbijali w puch Tata­
rów, Moskali, Szwedów, a równocześnie w oj* 
rzyinie, a równocześnie w Sejmie warszaw­
skim panowała prywata, panowała intryga, a 
w kraju .panował chaos i krzywda, a poza kra­
jem na pobojowisku nadludzkie bohaterstwo. 
Ale nie śmiejcie brać tej świętej krwi na wasz 
rachunek partyjny, czy na rachunek rządni. 
Wyście nic sie nie przyczynili do organizowa­
nia rwy ci ęs twa. Wy, przeciwnie, jak wielmo­
żo XVIII stulecia, mnożyliście zamęt, odno­
siliście się do zagranicy, od zagranicy czerpa­
liście pobudki i rozkazy, kłanialiście się na 
praw*> j na lewo wielmożom, którzy dawniej 
się nazywali Ropoinami, a dziś się nazywają 
Pkśbooamd lub innymi dyplomatami.

Tak jak w XVIII stuleciu nie było poł-
*—i n - a i-T-ur-if

stirfoj polityki, tylko była polityka rosyjska, 
pruska, francuska, szwedzka, tak dziś u nas 
jest polityka koalicyjna, jutro rosyjska, ale 
nie widzę tej polskiej .polityki. I  nspróżno, na- 
próżno powiadacie, że gotowi jesteście do po­
jednania, nie .pojedna się wilk z owcą, ni© po­
jedna się krzywdzony z krzywdzicielem, nie 
pojedna się paskarz ze swoją ofiarą, tak 'jak  
wy nie pojednacie się z ludem, wy, których 
polityka daleką jest od ludu polskiego.

I dlatego mając przed sobą okaz typowy 
polityka, człowieka wartościowego, który nie 
jest waszym człowiekiem, człowieka, którego 
próbowałem według słabych swoich sił scha­
rakteryzować korzystnie na początku swojej 
mowy, widząc jego politykę i oceniając jej o- 
woce, powiadam z całą stanowczością i z ca­
łym naciskiem, że jesteśmy przeciwnikami ta­
kiego rządu, że jesteśmy przeciwnikami rządu 
pana Paderewskiego.

Jeszcze Jeden Seyda.
Pan Skrzyński ustąpił ze stanowiska wi­

te  - ministra spraw zagranicznych. Spadek 
po nisn wakuj© i zgłaszają się spadkobiercy, 
kandydatów nie brak. Padają nazwiska. Po 
klubach karcianych i kawiarniach osiwiali 
w stawianiu horoskopów politycznych spe­
cjaliści stukają pakami o palce i wsłuchując 
się w dźwięk paznogei, wygłaszają nazwiska. 
Wczoraj rano z takiej kombinacji urodziło się 
nazwisko p. Marjana Seydy. Jak gdyby ma­
ło było jednego grzyba w barszczu, ,panu Pa­
derewskiemu potrzebny jest drogi p. Seyda. 
Tak podobno poradził p. Stanisław Grabski. 
Tek podobno poradziły inn© czynniki dorad­
cze działające w otoczeniu prezydenta mini­
strów. Atmosfera artystyczna pełna jest nie­
spodzianek. Pan Paderewski był przerażo­
ny mowa posła tow. Daszyńskiego. Miał, po­
dobno, po raz pierwszy zobaczyć w tej mowie 
obraz działalności swojej. Zachwiał się. Zar 
czął szukać oparcia. Oo widząc, p. Grabski 
skorzystał z toonjmktury i ofiarował uishigi 
swojej partji. Polska wprawdzie, wedle za­
pewnień premjera, szczęśliwie nam panujące­
go. „nie idzie na prawo", ale co znaczą o- 
świadozenta parna premjera! Albo pan Grab­
ski jest „na prawo"? pan Seyda (Marjan) 
protestował na ostatni©m poslodzomu Sejmu 
przeciwko osBCZerczym posądzaniom endecji 
o fwa-wioewości! Endecja może 1 ,̂ ina Iowo”...

Słowem — p. Marjan Seyda jest kandy­
datem na ministra spraw zagranicznych! 
Kwalifikacje? Był redaktorem „Kurjera Po­
znańskiego". Był tedy rusofilem. To mało? 
By! w Lozannie podczas lat wojny. Praco­
wał n boku pana Erazma Piltea. To mało? 
Został członkiem Komitetu Narodowego i 
spełniał polecenia pana Dmowskiego. To 
mało? Jest posłem Boocji i  Korfan<$! Ma­
to jeszcze?

Pan Seyda Marjan jest młodszym a nie- 
oilrodnym bratankiem ministra b. zaboru 
pruskiego. Przesiadywał w kancelarii p. Pi* 
Ibona- Wie jak trwa rośnie na Quai d‘Or- 
«ay. Stał na straży idei właściwych panu 
kmowskieomi. Ileż on zjadł śniadań parla­
mentarnych w przednich jadłodajniach Pary­
ża ku pognębieniu państw centralnych. Rzecz 

»«v

Mały feljefon.

Dfretłsr

wiadoma: Pan Dmowski opowiadał o sobie, 
że wedle pana Pichona om, Dmowski, jest 
najświetniejszym dyplomatą świata.., Siady­
wał na łożu pana Pichona, gdy ten bywał cho­
ry. Znał jakoby wszystkie tajemnice tej al­
kowy. Tylko nie znał jednej: umowy z Cze­
chami! Późno dopierb, już czasu konferencji 
pokoju, dowiedział się o jej istnieniu. Pan 
Seyda w owym czasie był szefem biura pra­
sowego p. Dmowskiego. Wszystko wiedza!. 
Informował prasę francuską. Pamiętamy, jak 
w oświetleniu tych wiadomość! wyglądał ko­
mendant Piłsudski, rząd Moraczewskiego. 
Ach, a cóż mówić dopiero o zamachu stanu 
dzisiejszego posła Rzplitęj w Londynie?

Od tych kulminacyjnych szczytów dzia­
łalności politycznej i „informatorskiej" pana 
Marjana Seydy minęfo parę już miesięcy. 
Wypadki codzień nowe zasnuły ślady tej dzia­
łalności, którą wykryj© i odsłoni s czasem 
prokurator łristorji. Al© nam ni© wolno o 
nich zapominać. Nam trzeba odpowiedzial­
nych ministrów a ni© tylko sekretarzy pana 
Dmowskiego. Nam trzeba polityki a ni® 
egzekucji cudzych rozbojów...

Mówią, że p. Skrzyński padł z powodu 
swojego poglądu na sprawy rosyjskie, który 
to pogląd nie odpowiada! nastrojowi pana 
Paderewskiego. Premjer bowiem wrócił z 
wojażu do źródeł cudotwórczych p. Pichona z 
gotowym projektem miłośni© obejmującym 
wszystkich Cmnikinów, Judeoiczów i Kołcza- 
ków. Giełda parysko - londyńska 1 wszyst­
kie związki ziemian spotykają się na tej linji 
caroeławnej. Pan Skrzyński był ponoć inne­
go mniemania i będzie mógł oddawać się roz- 
paipiętywaniom w katakumbach Escorialu. 
A iny będziemy odtąd szczęśliwi pod rządem 
czy nierządem ,jednego jeszcze Seydy. Pan 
Seyda — ministrem, pan Stroński szefem 
biura prasowego — czy nie dość jeszcze do­
wodów na to, że pan Paderewski jest uwoien 
nikiem minieterjum „fachowego", te  ni© jest 
wykonawcą tylko poleceń p. Dmowskiego. 
Ze nie wlecze się w ogonie mafji endeckiej? 
Cierpliwość nrata ludowych polskich jest nie­
wyczerpana. A mode się wyczerpie?

Sprawa wyborów
na „kresach wschodnich*

i i i m u .
Przed kilku dniami wykryto u  p. Ignace­

go Świętochowskiego, dyrektora państwowe­
go urzędu zakupów — 4il worków mąki, 2 
worki kaszy, 11 w^rfrów otrąb, 8 ,pudy cukru. 
Wyobrażam sobie, ooby efę ©Lało, gdyby „to­
wary" taide wykryto np. u jakiegoś zwykłego 
obywatela. Najpierw etwierdnonoby, czy ów 
obywatel ni© Jest świnią, bykiem, koniem al­
bo osłem. Gdyby jednak eksperci skonstato­
wali, te  nieszczęsny ©Ibywatel ni© jest ani 
świnią asń osłem (w sensie realnym, a ni© 
symbolicznym), sapy ta no by go; „Co właści­
wie panu s tych otrąb, skoro młuta pan * pe­
wnością ni© jada?"

CHekawy Jestom ozy „naczelnik policji 1 
komisarz rządu , robiący n p , dyrektora rewi­
zję, zadali mu to pytami©? Przypuszczam, że 
.zadali i że musieli otrzymać odpowiedź nie- 
oczekiwaną... a mianowicie: „Moi panowie!— 
zapewne odpowiedział p. 8, __ Mimo wszel­
kich pozorów i badań aoologó^ uczeni owi 
mylą się, gdyż ja żywię się otrębami. Zjadam 
codzienni© i  garnce otrąb i dlatego trzymam 
u siebie 11 korcy tych smakołyków".

Aczkolwiek przedstawiciele władzy mu-

tajemniczo połączeni© czworonoga z człowie­
kiem tylko w zakresie bydląt żyjących w stre­
fie umiarkowanej, a więc i w Polsce.

Jedno z dwojga. Albo p. dyrektor pań­
stwowego urzędu zakupów jada otręby — al­
bo .przechowuje Je w celach występnych, któ­
re w żadnym Innym wypadku nie pozwoliłyby 
władzy na zadowolenie się „słowem honoru". 
Słowo honoru wobeo przestępstwa ni© istnie­
je. letniej© tylko — kryminał. Wprawdzie 
mógłby ktoś zauważyć, że p. dyrektor jako 
o prowizator oszczędny, podsypywał otrąb do 
własnego cthlebe, pieczonego w domtn i  owych 
•41 worków mąki pszennej. To znaczy, że p. 
Ignacy Świętochowski przygotował sobie za­
pasy na 9 tysięcy funtów chi ©ba, liczą* s o- 
trębaml.

He! He! Oo ca przezorność!
9 tysięcy funtów ehleba, 8 worki kaszy 

na zakąskę i jakiś miljonik szklanek herbaty 
na zapitkę (3 pudy cukru) — to na Jednego 
człowieka, nawet ma człowieka z rodziną, na­
wet na człowieka z 12 cforgiem dzieci —• wy­
gląda fenomenalni©, zjawiskowo, jednem sło­
wem — ministerialni© i aprowtzaoyjnJe!

Więc „słowo honoru" meto zadowolić 
władze — ale rnle zadowoli społeczeństwa. 0- 
pinja ozeka wyjaśnień, czeka bezwzględnej 
sprawiedliwości, czeka wyraźnych odpowiedzi

sieE zapewne zdziwić się, a nawet przerazić, aa to, ©o zacz jest p- Świętochowski Ignacy, 
•uznali jednak odpowiedź tę za sumienną, p©. na początku wojny mizerny, obdhiżony „zie-

Na piąflsowem posiedzeniu < Sejmu łcs. 
Lutosławski wystąpił z uzasadnieniem wnio­
sku Związku ludowo - narodowego w spra­
wie wyboru „przedstawicieli kresów wscho­
dnich". Endecy śpieszą się. Ni© zadawala 
ich dzisiejszy stan wojskowej okupacji „kre­
sów". Najchętniej anektowaliby wprost tere­
ny białoruskie i ukfaińskie. Lecz cóż robić- 
Żyjemy w dobi© „sanieokreślenia", koalicja 
na nas patrzy. Trzeba więc pokazać, to  Je­
steśmy dobrze wychowani, to  znamy się na 
zwyczajach kapiteli styczno - międzynarodo­
wej galanterji. Endecy wiedzą dobra©, jakie 
to są sposoby robienia wyborów. Dlaczego 
nie zastosować tego do „Białopolski^ (t. j. 
Białorusi w języku księży Lutosławskich).

^Uważamy, źa działamy tam n* awoitn gbunde 
— mówi szanowny ksiądz - piwowar. — Rzeczpo­
spolita Polska nigdy ni© zrzekła się tych ziem 1 nie 
po cudze rękę wyciąga, kiedy zdobyła Wilno i 
Mińsk, al© powraca do swego dziedzictwa. W wie­
ku XX uważamy aa komtocane powtórnie zasięgnąć 
ad atria tej ludności, ażeby zaświadczyła, te je] do­
brze było w Rzeczypospolitej i że nienawidzi nie- 
wołi, która Ja od Raecaypospolitiej oderwała. Na 
swojej ziemi tej ludności przedkładamy pytanie, 
esy obce z nami poecwtać. Chcemy mieć potwierdze­
nie faktu, że te jest kraj polski 1 do Polski należeć 
pragnie. Jest walne, łeby uchwała nasza nie *o- 
stawioła loftnej wątpliwości, U jedynem tadanlem 
przedstawicieli ludności tamtejszej jest na to py­
tanie odpowiedzieć i nastąpić plebiscyt**.

Rozumiemy to raz pośpiech ks. Lutosław­
skiego. Boi się ©n widocznie, źelby obce czyn­
niki, którym do nóg padają jego pray ja ciele 
poEtyczni, ni© Wdały się w tę sprawę. Nale­
ży więc jaknajprędzej zorganizować „oszwab- 
kę‘‘ plebiscytu i zasięgnąć zdania ludności 
.kresów wschodnich". I tutaj nie powsty­

dziliby się księdza - inkwizytora jego nauczy­
ciele * prusko - Wsmarkowskiej szkoły. 
„Przedstawicielom ludności", którzy powołani 
być mają w terminie 90-dnk>wym, wytyka 
się z góry o czero mają radzić i jaką ma być 
ich odpowiedź. Zająć się oni powinni wyłą­
czni© sprawą stosunku kresów do Polski w 
celu oświadczenia, te  ziemie t© pragną do 
Polski należeć. Tali więc wniosek Związku 
ludowo - narodowego zgóry określa kompe­
tencje projektowanego zgromadzenia przed­
stawicieli ludności. Niewolno ton będzie za­
jąć eię sprawami społocznemi f gospodarc*e- 
mi kraju, niewolno będzie zająć się wzajem- 
nemi stosunkami narodów na terytorjum Li­
twy i Blałejrusi — jedyni© mają powiedzieć, 
czy chcą być wcieleni do Polski, czy nie.

A przecież właśnie w możności porusze­
nia całego splotu wiążących się ze sobą za­
gadnień leży wyższość zgromadzenia przed­
stawicieli (Sejmu powiedzmy) w porównaniu 
s plebiscytem, kiedy to ludność musi udzie­
lić odpowiedzi na ściśle określone pytania.

Nieda się zresztą pomyśleć szanując© się 
zgromadzenie narodowe, w swobodnym gło-

sowaniu przez ludność powołane, które po­
zwoliłoby narzucić sobie ściśle ograniczony 
zakres ddałania.

Lecz burżuasji naszej ni© chodzi bynaj­
mniej o swobodę wyborów.

Endecy czują się gospodarzami na kre­
sach, niby obszarnik na swym folwarku. „My 
nie kryjemy się z tern, że wybory przeprowa­
dzamy u siebie, a ni© na cudzym gruncie" —- 
powiada ks. Lutosławski. Panowie Luto­
sławscy, Grabscy, Głąbińscy i komp. pewni 
są, te  znajdą dość skutecznych środków, aże­
by w myśl swoich interesów 7.ainec-eniiować 
farsę samookreślenia.

Mylą się jednak nasi politycy nacjonali­
styczni, gdy przypuszczają, i© „robione" wy­
bory rozstrzygną tak zawiłą kwestję miesza­
nych terenów wschodnich. Nie rozwiąże spra­
wy pogwałcenie jednej narodowości przez 
drogą, musi być znalezione jakieś modus ri- 
vendi (sposób współżycia) narodowości kre­
sowych. 'Wszak oały splot interesów polity­
cznych, gospodarczych, kulturalnych łączy Po­
laków. Litwinów i Białorusinów.

Zrozumieli to nasi towarzysze litewscy, 
uchwalając na swej ostatniej naradzie wnio­
sek o zbliżeniu się z Łotwą, Estonją, Ukrainą. 
Polską. Rozumieć to zdaje się, i „Głos L*- 
twy", gdy w numerze z dnia 22 listopada w 
artykule poświęconym wspomnianej naradzie 
pisze, że .parada ta zdaj© się dowodzić, że się 
znajdujemy w przededniu nowego okresu w 
rozwoju bięgu wypadków politycznych nad 
Niemnem f Wilią. Zbyt ostrożni jesteśmy i 
zbyt niera® zawodząc się sparzyliśmy, byśmy 
pragnęli sztuczni© rozdmuchiwać płomyczek 
tlejący jeszaz© dość niewyraźnie, lecz znając 
stosunki litewskie nie wątpimy, że uchwała 
narady może być przygrywka do szerszej ak­
cji politycznej".

Dzisiaj wobec grożącej reakcji wązechro- 
syjskiej więcej u li kiedykolwiek pamiętać 
należy o wspólności interesów tych narodów, 
które na gruzach państwu o s tó w  rosyjskich 
powstały.

Zrozumiałą Jest jednak rzeczą, że podo­
bne argumenty nie trafią do przekonania na­
szym panom endekom, bo wszak oni właśni© 
dążą do braterskiego sojuszu z  białą gwardję 
Rołezaków, Denikmów i Judeniczów.

Rozwiązania sprawy kresów wschodnicfi 
nl© przyniesie ersatz - plebiscyt. W  obec­
nych warunkach wojskowej okupacji łatwo 
będizie prowadzić endekom swą akcję nacjo­
nalistyczną, oddali to jednak jeszcze bardziej 
I ©trudni załatwienie spraw spornych. Jedy­
nie istotni© demokratyczna polityka przynieść 
moie nam rozwiązani© wszystkich bolączek, 
których tok wiele nagromadziło się na «5e- 
mi ach b. W. Ks. Litewskiego. Na politykę 
taką zdobyć d e  jednak będzie mógł jedynie, 
rząd, wyłoniony przez masy polskiego ludu 
pracującego.

J. Sochacki

Olbrzymie wiece demonstracyjne
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

(Korespondencja własna).

nieważ zostawili p. dyrektora w domu na 
„słowo honoru".

Gdy* dylemat Jest Jasny l nie mogący 
poiflpgaó wątpliwości: — Kto w domu swoim 
fw^eohowuje l i  worków otrąb, tein jest albo 
czworonogiem — albo paskaraem. Jeszcze 
gdyby p. Ignacy Świętochowski był piekarzem 
— oiożnaby wytłumaczyć 11 worków otrąb 
..systemem praskim" wypiekania ehleba, sy­
stemem, który, zdaje eię, utrwalił się w War* 
szawi© na wieki. Ale p. g, jest jednym z riaj- 
wyżazych urzędników aprowizacyjnyóh w Pol­
sce.

Z takiego jednak tłumaczenia p. dyrekto­
ra konsekwentnie wypływałyby pytania na­
stępujące: Czy koń, byk, hjena, nosorożec, 
rwiaia i osioł jadają mąkę, kaszę i  cukier? 
Koń, byk, Świnia i osioł jadają. Ale czy jada 
takie hjena i nosorożec? Z tego /wynika, że 
odpowiedź p arne dyrektora musiała określać

mianiu" z Olkuskiego — dzisiaj podobno mll- 
jooer...?

W Cieszynie skazano na śmierć dostaw­
cę wojskowego, miljopera Brofheima, zap©- 
wm© żyda. My nie żtfdsmy śmierci. AJ© źąda- 
mK, ażeby ludzi w zbójecki sposd'b i do tego 
urzędowo, niemal minMerjalnie, łupiących 
wygłodniałe społeczeństwo, pociągano do od­
powiedzialności

Im wyższy urzędnik, tem wyższa odpo- 
wiedzmlność, tom sroższa ikara. Jeżeli p. 
Świętocbowiski okaże się winnym — a chyba 
•wątpliwości może mieć tutaj tylko ^naczelnik 
policji" — powinien być pozbawiony zagadko­
wych milionów, kaszy, mąki i otrąb i skazany 
nie ate kryminał, ale na przymusową pracę.

Ja od siebie proponuje skazać go na przy­
musowe wożenie węgli. Dzień nrmcv
godzinny. Praca uszlachetnia.

pracy cćrnio- 

Zyiław.

W niedzielę 28 S. m. odbyty się na ko- 
palniaich w calem zagłębiu dąbrowskiem ol­
brzymi© wiece demons!racyjme przeciw woj' 
nie, za ubezpieczeniem spotocznera dla górni­
ków, ca wydatniejszą wpcrowizacją i o jedność 
organizacyjną.

Referowali posffowi© t  t  Regeor, Mfsiołek, 
Gęborek, Pączek, Ziemięcki, Ardezewokt — 
ta  81ędk« L 1: Lizak, Kubowicz, Gótze—c Kra­
kowa t  M. Bobrowski — s Warszawy t. Ku- 
ozewskł i Lubodziecld, ora* tow. Stańczyk, 
Kazek, Zieliński i w. iiinych t  pośród działa­
czy miejscowych. Oprócz tego, tow. Reger 
miał wspaniały wieo puUtyczuy w Dąbrowie.

W sprawi© ubezpieczeń uchwalano rezo­
lucję, w której stawia się następujące żąda­
nia:

1. Ntttychmtwrtrorogo wforewaitwBte wtyci* ó»-
breto o obowiąaflrowem ubeajpiecaeato na wypadek 
cboTÓby, prac® KUtjaaJz^waafo ł utworaeante jwlnej 
wielklój kasy dhorych #® oaDego *gtęhia dąbrow- 
ąko-soenwwiecJceęo.

Taka kaaa chorydł poftfto* być oparta na 
zasadach ptraymuBM « poweaeebBoścl, aamorzą.tu 
utoe®p4©czemlft orla® powtama praysnać robotnikom 
nSbeoptocaonyro deeyduśęcy wpływ m aarsądzie 
taj kasy.

Organizacja krtsy powfinna być ptjBfprowadwma 
w kontalcole z© Zwtązbiieim sawoóon><n górUikćw. 
Kandydatów ua praytwgych urzędnśików powinien 
polecić żwięsek robotników praemyeln fómtozcgo.

2. WprnwtrdEcnśfl w jaknajkrótsaytm czasie m'a- 
wy o ubezpieczenin górnUtów od nieraez^śllwyc.h 
wypadków. Jak dtogo to ni© nastąpi, nsMy przy­
łączyć górnEków Kongresówfel de zakładu nbez- 
ipDeczen5a górników w© Lwowto, ażeby korzystaIri 
z ty eh samych praw w r«zi© nleazwctkwccto wy- 
padteu, co górnicy M-stopoidki i Stasika.

3. Domiagamy się ubeBpi rożen to górników, 
wdów i sierot, m  sł&rość v na cza© ntoadolności 
de zarobkowani* na zasadach, ólcreślonyeh t przy­
jętych na cgjfejym zjeźM-e.górniczym w Cieszynie.

Postol-aty powyższe powinny byt wcielone w 
życie w jaknafkriHsftym raasto, użeiby górnik pol-

flkł. wydobywający % tSemi najcenntej®© afcagBy 
prajTOdy — węgieć, wto-harł, a  spotoeaeństwoi .Źh| 
którągo on procmj© i rajd Rzocz^oSi-oflitej rruws- 
ją nad jego dobrom Jedynem, to Jest nad jego zdro­
wiem użyciem. ,4

W sprawie o Jatoości orgaitSHicyjneJ *- 
chwalono:

„Organizacja zawodowa nmó ®a ddbra kftty 
prtwnjąoej ob^tocfwać wsBysflklch praeującyrti W 
praedsiębiorstwach danego zawodu. Organizacja w  
wedowa mus być Jednotttg.

Wąywarmy W^c wrayrtWdi pmoaJąjBych w pras- 
mySl® górniazym, by *temęłi w aneragach „Zwiąż- 
(kn robotników przemytu górniczego", ■ siedziba 
(ofcecnto) we Frysatewie. ł nznajemy. te odciąga­
nie robotników do taoefi owgamisaefi Jest rozmyS- 
nem raabi jani«m soffidnrnodei i siły prołertarłato na 
koinsyM kapitałJstówI

Jlaćwyźszy cw» potodyć fcree IwtóeJ robooletf 
Jednońć rortru roboto'cwgo w zarodowej oigwaL 
taejł auBi być wawnątemte I zewnętrznie dotae

WSJrwaWT waŁmKil® prWCfiĴ ĈyCO w BDTulr
twie, by pray kadetoj spoeobxwiici siara# Się Jafc- 
najdohitotoj wykwzeA te  Jesteśmy zawodowo 
■wtoyacy w jetnym Zwi ązflcn zoigsnteoweini.

Więo i Obecni© pray piorwsseti zaratz aposofbnw- 
śd, pray wyborach mężów zaufania, gtosować b©
datomy WJlMartvie na Hstę ufoteną pracz Zwiątefc

Niech źŷ e sol Warn ość robotnicaa! Nteeh, iyje 
Związek Robotników Praemj-slu Górniczego!" . y 

W ©prawi© aprowizacyjnej uchwalono:
„Górnicy w Zagłębiu Dębrow^rfam jui drogi 

tydzień nte olraymufą ni©albęd>nyeh artyfcufów żyw­
nościowych, skutkiem c®e«o wyozeutpani głodem, 
nile mogą w tak iiaróebttych TOronkadh pracować. 
Sejlm, samiasł aps/essyć z pcmnocą głodnej łtrinoScf 
pracującej, uchwala ustawę o wolnym humdto, któ­
ra j©=w®e bardziej wrmoAa noskartowo 1 wywoła 
groźniejszy brak żywności, a rsrA wsporaEgajac 
intesesy kapitalistów, obszarników i T.amożJĘ, cE 

] chłopów, ni® czyni nie. aby srpobtodz krtastrafi® 
»aprowiracyjnej. ,Wobec powyższego ©tzira eretmy
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^fasutiam Z  iąd«?s stamowtezo an/parotwudBerata be^- 
iwsgLędnego sefcweslra aa zboże i zteuraia&Ł, oraa 

rajd do natychmiast owej pomocy. Jeżeli 
lOcumflri te nie ulegną, natychmiastowej śmianie, 
„7/mjąaek robotników przemysłu gdrnicaego" skła- 
da wsfflo&ą odpcrwiedaitóbsość aa następstwa^ wywo- 
tw a brakiem aprowizacji.

G©tem uzgodnienia cen iywnaScJ S artykułów 
.pferwaaej potrzeby s płacami aaratakowemi robot­
ników i eeflem sapcibieżenia beMstannemi pod wyż- 
:«nmSn cen rebocinDy, wzywa się rząd, aby w?:ę- 
dato uregulowano ceny maksymalne żywności i in- 
ayefa artykułów pierwszej potraefoy i wydano su- 
«om  aaraędaeaun paoectwfco IMroianaotm*.

O Btkońcnsjue wojny. i
„ZigronWKbeni usmsją konieczność natycfcuik- 

Utowego zakończenia wojny, ponieważ wojna utru­
dnia uracfcomiemi© pnsemysłu, skanując mesą pro- 
terjacfaą na benrodyame, potęgując drożyznę i pa- 
nfcanatwo, nakłada na naród straszne ciężary odia- 
t f  krwi — domagamy się nartydbmdawtawego zar 
fceńcecoia wojny!
: Nadio tk* w«1ooo następujący protest
preeciw wszelkim próbom szkodzenia organi­
zacji zawodowej i niedotrzymywania omowy, 
zawartej ze związkiem robotników przemy- 
*łu górniczego:
*■ -Wałka o lepszy byt raibotaików. zoa'gwnfiaowa- 
isyth w Związfcu robotników preemyaftu górnicze­
go, % siedzibą (obecnie) we Fryaztaci© na Sląeteu, 
tbfdzie zawsze wynikiem rozwagi, nie aktem roe- 
paczy, jat tego pragną różni sługusy kapitaflistycz- 
atf, nadużywający urzędowych stanowisk do neteka- 
>u£a i prowc&owiamia robotników. Strajk generalny 
nie wybuchnie na życzenie tych panów, co pragną 
v  wolnej PoBsoe zrobić więzienie dla polskiego lu­
du pracującego, a miasta I ośrodki! przemysłowe 
raftnoió sanibiem'catni.

Związek robotników przemysłu górnitezego 
potrafi wywalczyć possanowanie dla robotników i 
paszanowame dla robotniczej organizacji

Na podstawie przyrzeczenia, danego robotni* 
ieotm prey zwwrckt umowy z dnia 25 sierpnia 1919 
tokia domagamy się natychmiastowego uwolnienia 
tobotafeów i wzywamy Klub posłów socjalistycz­
nych, by domagali się w Sejmie nietylko uwolnię- 
rto bezprawnie uwięzionych robotników, nie rów- 
ndet usunięcia tych urzędników, którzy używali 
Wszetkioh sposobów dUa zatrzymania więzienycM

'« W  w więzieniach" 
k

H. B.

t o

RBHfereGcja S.-D. l i M l e j .
^Socialderookratas'* kowieński w Nr. 8 

podaje, że 25 ub. m. odbyła się w Kownie na­
rada działaczy socjalno - demokratycznej par* 
tji Litwy (L. S. D.). Uchwalono wziąć udział 
•w wyborach do instytucji samorządu miejskie­
go, mianowicie do rad i zarządów gminnych 
i powiatowych, oraz do konstytuanty. W kwe- 
stji stosunku Litwy do krajów ościennych na­
rada uznała za celowe ze względów ■politycz­
nych i ekonomicznych, by Litwa weszła w po­
rozumienie. z Łotwą, Estonja, Ukrainą i Pol­
ską na zasadach demokratycznych.

Partja L. S. D. będzie uczestniczyła w 
przyszłej konferencji socjalistycznej w Gene­
wie i przyłączy się do II Międzynarodówki.

W celu wypędzenia kolczakistów i Niem­
ców, narada partyjna nawołuje robotników 
do tworzenia oddziałów partyzanckich i roz­
prawy orężnej z najźdzcami.

P.WilitMimliiEP.PJ 
i ł  m d ii

Chlaśnięcia.
Smutna zima.

...Bkula. * oięiłzniala matka, w wytartej chn- 
. '  ścinie,

CKefeowego „ogonka" bolesna Nijo-be, —<
.Taki obraz Warszawy pod pióro mi płyntel... 
.Nawet ulica jakby przywdziała żałobę,
00 tej tragicznej dobie przystoi jedynie!--
> Piętrzą się brudne kupy śniegu, grób za gro­
tty bem,
1 i giną gdzieś w dantejskiej, mrocznej domów

dali!...
W grudade błoto odwilży, jak łza, się fcryszali t...

■Im krwawej krzywdy Ludu! Ot, z pędzący*
eanek,

Ę pałkarzem •*- „sałaei&Tzetn" w czułej komi- 
:> f,* '*'! 1 iywie,

.Wychyla się spasiony, paskarski ...półpanek", 
1  śmieje się tak głośno, a niefrasobliwie,
Jakby wiecznie miał, bracie, wodę nosić dzba- 
{■; „ aek,
2e o t Się tej Ślepocie idęotycznej dziwię, 
ii myślę sobie: Czekaj, prskąrzu — psiajucho, 
$ \m  izłołe plomby, póki nie urwie się ucho!...

Knujesz nowo łajdactwo!.;. Widać to z twej 
• ,;•■’ . miny,
Co Już gdzieś wagon wę^la na pasek prze- 
i myca,
:Tak jak z tego nędzarca gęby bladósinej 
(Od takich dziś się roi warszawska ulica) 

-Widać, że nie wstał dzisiaj z pod ciepłej pie- 
p  ’ :v  rżymy,
.fce go widok tw y*  „bobrów" wcale nie za­

chwyca!.-
%  x |ego oczu prawda tchnie najoczywistrm, 
i 2e Lud oa snubieinB ce nie chccjczekać Mistrza;!...
yr ,
...Słłiuiiia, żałosna zimi.-. Smutno łby zwiesiły 
Przed Jakimś podearzaaym składem zziębłe 

vv. ' 'łoomie...
Arieżna zadymka znowu hula, ©o ma aily, 
Kryjąc Warszawę w śnieżnej ^ałunu oponie... 
Dusza się pręży7 w męce, tępej i zawiłej... 
Biedna matka wciąż sterczy w chlebowym 
i : „ogonie",
(Jeżeli ©b!eb zdobędzie dla dżreci, szczęśli- 

; ;* wa!...)
W śuidinym tumanie ginie ulic perspektywa- •

Wacław Wolski.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
w Kielcach zwrócił się do starosty kieleckie­
go z następującym pismem:

Kielce  ̂ 17/XI 1919 r.
Ne skutek Zjazdu działaczy kuliit.ratao - oświa- 

towycii P. P. S. w Kielcach przy O. K. R. P. P. S. 
powstała sokeja kuliuralno - oświatowa, która ma 
za zadanie szerzyć oświatę wśród robotników

Na ten ceł urządza Okręgowy Komitet Roibot- 
jrfezy Polskiej Parfji Socjalistycznej spraodai zna­
czka w niedzielę dnia 29 listopada t. t), o eaem 
mamy zaszczyt zawiadomić Starostwo Kieleckie i 
prosić o pozwolenie aprzedaly znaczka na wyżej 
wymieniony ceł na ulicach Kielc.

v  > aa przewodniczącego Szabatouskk 
L. S. .< * za aekretaraa (podpis nieczytelny).

P. staW ta kielecki wyfeJał następującą 
odpowiedź:

Do
Kcnriaarjatu PoMctfl

iw KfeScach.
Kielce, dnia 20 listopada 1919 r.

Przesyłając do wiadomości polecam zawiado­
mić petentów, ie prośba ich nie może być uwzględ­
nioną mimo, ii  cel zbiórki jest bardzo szlachetny, 
albowiem organizacja (Stowarzyszenie), w imieniu 
której występują nie Jest dotychczas aalegaBizowa- 
ną w myśl dekretu o stowarzyszeniach a dnia 9/1 
1919 r. Dz. Pr. Nr. 9 i wskutek tego żadnej działal­
ności rozwijać nia może.

Równocześnie należy wezwać zarząd Komitetu 
robotniczego, by w termtefe dwutygodniowym 
przedłożył tutejszemu Starostwu Oddział II cztery 
egzeroplaree statutów, oclem przegania tychże do 
łntnfeterjum sprew wewaętranydh do legalizacji.

Starosta podpis (Hempel).
Termin 7/Xn 191* r.
Nasze władze administracyjne, przyzwy­

czajone do carskich wzorów, zupełnie nie no* f j 
gą połapać się w ustawie o stowarzyszeniach 
i nie odróżniają partjl od stowarzyszenia.

Otóż p. starosta powinien sobie zakaibo- 
wać, że P. P. S., tak samo jak iarae partje nie 
potrzebują legalizacji.

P. P. S. ma swoją ustawę organizacyjną,

Kijów w rękach bolszewików.
Denikin zajął Płoskirów.

(Telegram  wła3ny).

KasauenSec Podulski, 24 listopada.
Kijów po asâ î tych wałkach aosstal 

p iw z  wojsftia sotvVieeiae mięty.
DemiOcrn sztybkaan marszem zajął Pto- 

sldlrów. Wojska polskie zmajdują się w 
pobliżu,

Petlura wzdluiż granicy rumuiisJnpj 
przekrada się na tyły wojsk denitónow> 
skich, gdzie rozgorzało na wielką skalę 
powstanie.

iKiinli
I C r a g e  b a ł t y c k i ®

l Bili!
a sow iecki*

■Wiedeń, 23 listopada.
Z paryskich kół angielskich donoszą, że 

konferencja przedstawicieli robotników an­
gielskich 7. przedstawicielem rządu bolszewic­
kiego Litwinowem w Kopenhadze, nastąpiła 
na interwencję rządu angielskiego.

Litwinow wręczył przedstawicielowi An- 
głji w imieniu Lenina dokładnie sprecyzowa­
no propozycję pokojową, i wskazał mu, jakie 
szkody przyniosła Rosji blokada angielska, 
Anglia narazie pertraktuje we własnem imie­
niu, jednakże komunikuje się pod tym wzglę­
dem ustawicznie z Paryżem i Waszyngtonem. 
Rząd angielski polecił swojemu przedstawi­
cielowi w Kopenhadze, aby również nawiązał 
kontakt z przedstawicielem rządu sowiec­
kiego. : ■ ■ ' ' : ' 1 •

Berlin, 24 listopada.
•'(P. A. T.). „Lokal Anzeiger" donosi z 

Rewia, pod datą 19 b. m,: W Dorpacie podr

pisano umowę między sowieckim rządem ro­
syjskim a Esfonją, Łotwą i Litwą w sprawie 
wymiany zakładników. Przedstawiciel Rosji 
sowieckiej Litwinow oświadczył, i#  jego zda­
niem sprawę tę będzie można lepiej i grun­
towniej uregulować w czasie rokowań po­
kojowych, któreby miały nastąpić po poprze­
dni em zawarciu zawieszenia broni. Litwinow 
udaje się do Kopenhagi. .  ̂ •

b Berlin, 24 listopada. 
„Lokal Anzeigeu" donosi zfp. a . T.y ^

Londynu: W związku z konferencją w Dor­
pacie oświadczył przedstawiciel estoński w 
Londynie: Litwinow oznajmił przedstawicie?- 
lom prasy, te  bolszewicy są gotowi wydać 
swą floto, jako gwarancję dotrzymania przez 
się warunków traktatu pokojowego. Ma być 
utworzoną strefa neutralna międ*y Rosją, a 
państwami graniczoemi.

t a a i l s l  P o lsliisp  S i l i !  U
-ci; r iWajr®zawa, 24 listopada,

(P- A. T.)‘. Komunikat Sztabu General­
nego z dnia 24 listopada 1910 r.:

Fwnt litewsko - białoruski: W rojonio 
Potocka "wzmożona działalność artyłerjl nie­
przyjacielskiej.

W rejonie Kamienia rozbił nasz patrol 
.■siłuj oddział bolszewicki i zmusił go do co­
fnięcia się.

Na Polesiu ożywiona działalność patroli 
wywiadowczych.

Front wołyński: Spokój, 
ii. W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

, i f '  ‘ Haller pułkownik.

ale ta ustawa zalety od zjazdu P. P. S„ nie 
zaś od Ministerjum spraw wewnętrznych. Żą­
danie, aby statut partyjny był zatwierdzany 
■przez władze administracyjne, jest absur­
dem.

Może Min. Spr. Wewn. urządizi dla swo­
ich starostów kursa, na którychby się nieco 
poduczyli prawa państwowego?

A w każdym razie n ie *  wytlómaczy p. 
starostom, źe nie mają prawa domagać się 
„legalizacji" partji na zasadzie ustawy o sto­
warzyszeniach. -Si

M R ! | I  w lo i’J .

ł t  J itM tós n a i n z U i i t  psia m u i tn i  
IW  E ie u iis t iis .

Dzień ostatecznej walki o Śląsk Cieszyń­
ski zbliża się. Każdy glos, który nio zostanie 
zmarnowany, a oddany za przynależnością te­
go kraju do Rzeczypospolitej Polskiej, przy­
sporzy chwaty dziełu ostatecznego zwycię- 
stwa.

Każdy przynależny do jednej z gmin ślą- 
itoch winien natychmiast zgłosić się listownie 
do Głównego Komitetu plebiscytowego w 
Cieszynie, Hotel Centralny, załączając zara­
zem świadectwo przynależności.

Główny Komitet plebiscytowy dopilnuje, 
by każdy uprawniony do glosowania został u- 
.woieezczony na listach glosujących, a w swo- 
jiin czasie umożliwi przyjazd ich na dzień glo- 
wowaniR.

Łódź, 24 Ifetopada.
(P. A. T.). Pułkownik Richter, dowódca 

pariku automobilowego, wczoraj w swojem 
mieszkaniu wystrzałem t  rewolweru pozbawił 
się życia. ' '* ... . r ■

0 mwtożyciaiłt, popełniOnydi pifflez pułk. 
RyAieru, bratni jiass organ. „Łodzianin" w nr. 54 
podaj® następujące iniformar^e:

Znany na brutal łóctókian b. otioer armji ro­
syjskiej, pufk. Rychtcr, popełnił cały szereg nadu­
żyć. Naprzyktad óbręcae goraowe spra»<iawał pry- 
warnyim osobom., kupował star© grtichoły antomo- 
bi'le atobowe, wtykończat j« w  warsztatach pań­
stwowych i  spreedawał z zyelkiom, który sobie 
praywfastzczaf, benzynę państwową oAtawat pry 
wiatnyan właścicdeflom.

Reouótat dochodzenta, ni©t>-0to potwierdzi! 
(krążące po mieści© pogłoski, lecą ujawnił naduży­
ciu, popełniane przez Ryehtora w aaaezoie szer­
szym zakresie, anifcełi pirzypuszezano. Ohaizało się, 
4e Rychtor od dłuższej caraau, niemal od chwili 
roGrpoczęcia swego wzędowania; uprawiał s powo- 
dzemem okradani© państwa i społeczeństwa. Vf 
tych staraniach około powiększania z-T-cbków roz­
winął Rychter niaswyklą pomysłowość i adolności 
„f&cłioiw©" ołkora rosyjalóeęo, zużyto wat wszyst­
kie sposoby, zoan© i stosowane w demoralizowanej 
armji rosyjskie}. Otoczony zgrają pośredników, pro­
wadził systemutycana wyprzedaż własności: pań­
stwowej, ulatiwM aferzystom i spokulautom upra­
wiani© złotodajnego „pauka". Ciągną! zydki ze znaj­
dujących się pod jego opieką .samochodów. Poi- 
nas, gdy dla potneeb państwa ni© można było od 
Ryetrtera uzyskać samochodów, autami wojskowe- 
ani jeśdoili anajomi pana pnKkownjka podmieńcie 
i na polowflfnia.

.|,nii< '■ ■s.sfc.'taLtsl

Berlin, 24 listopada.
, (IP. A. T.)'. Biuro Wolffa donosi: Przez 

wygotowanie układów o opróżnieniu przypa­
dających Polsce terytorjów pod wnględem 
wojskowym i administracyjnym, dalej ukła­
dów, normujących stosunki urzędników nie­
mieckich (t. zw. prowizorjuTO urzędnicze), o- 
raz tymczasowe stosunki gospodarcze, doszły 
rokowania niemiecko - polskie do pewnego 
kresu.

Przedmiotem wyczerpującej dyskusji był 
także cały szereg innych spraw; ni© uzyska­
no jednak ©o do nich takiego wyniku, któryby 
się dał ująć w formę umowy międzypaństwo­
wej. Okazało się mianowicie, że co do in­
terpretacji traktatu pokojowego istnieją od­
mienne zapatrywania po stroni© polskiej 
>o stroni© niemieckiej, tak np. oo do poję­
cia własności państwowej, ©o do traktowania 
optantów i co do praw likwidacji. Ponie­
waż interpretacja traktatu pokojowego wy­
maga wejścia w porozumienie z decydujący­
mi czynnikami w Paryżu, gdzie chwilowo prze­
bywa kilku delegatów niemieckich, przeto 
■członkowie delegacji polskiej wraz z  przewo­
dniczącym, podsekretarzem stanu dr. Włady­
sławem Wróblewskim, mają się udać w naj­
bliższych dniach do Paryża dla dalszych per- 
traktaęji. W Berlinie pozostaje podsekre­
tarz stanu Seyda dla przedyskutowania jesz­
cze niektórych kiwestji, nie pozostających w 
żadnym rwiązkn z interpretacją traktatu po­
kojowego, np. kwestii ostatecznego układu 
urzędniczego.

t t i a  wstbeffia S!a P i l i .
Londyn, 24 listopada. 

(L. A. T.)'. W elług wiadomości „New 
York Times" z Paryża: Rada Najwyższa po­
stanowiła oddać wsóbodnią Galicję pod opie­
kę Polski na 28 lat pod kontrolą związku na­
rodów. -■ ■

liga EsfiJss 62! S »  liaiaeEMnftk
Londyn, 23 listopada, 

(p. A. T.y. Biuro Reutera. Sytuacja pa- 
nuta’ca obecni© w Stanach Zjednoczonych co 
do ratyfikacji traktatu pokojowego, jest w dal­
szym ciągu niejasna. Cała opinja angielska 
opowiada się za ewentnalaem zorganizowa­
niem ltigi narodów beż udziału Ameryki w ra­
zie, gdy by senat amerykański ostatecznie od- 
mpwil swego poparcia w tej sprawi©.

S s ia ia  n j t r c  «  b*«£l BsJSaitjńtó-
"A BotBb, 23 listopada1.

(P. A'. T.). Y\T sprawi© obecnego położenia w
prowincjach bałtyckich Iiomunikuje biuro WoUia 
pod datą 21 b. m , że żelazna dywizja cofa się.

0 obeenhm Je} mięjteon pebpto nte błffc9®e<ęo almm- 
domo. Mitawa Jea* prawdopodobni© opróżniona. 
Kolej Mitawa — Murawtjewo została pnsea Loty* 
ssów pn©rmaj»‘. Pociąg pancerny, który pozostał 
dla ochrony nlomiwkiej dyrekcji kolejowej w pro- 
wiacjaćh bailtyokteh, uległ katastrofie pożarn. Kor­
pusy oohotniebe. które stały na zachód od Bauska, 
zostały saiaitakowame z zachodu i pofudnda przes »t- 
oe oddwtaly btewsfeie. Pociąg, w którym stę znaj­
dował pułkownik Bermooiidt, był beaBkutecffinie ata­
kowany. Pod Rr.dzi willisikam toczą sfą zacięto 
waiłki. Taurogit zostały ofosaiteone praw ragular- 
uo wojska litewskie .TaMe i pod Pretad wojska B- 
teiwtaki© atakowały. Kolej Taiurogi — Piretań zosta­
ła preerw&oa. Gen. Eberhardł znajduje się w 
SaaWlaA. Komiśja ewteatr dla prowtocji battyc 
kich udał się do Taurogów.

Littiv-TiTtsdi aa l l t ł U
Sosnowiec, 24 ItetopaSa.

(P. A. T.y. „Kaittowitzer Zeibmg", powo­
łując się na telegram „Central N©ws“ i  Hagi, 
donosi, że I^ettow - Vorbeck wtargnął na cze­
le SO-tysięczn-ego korpusu z 400 opancerzony­
mi samochodami ma Litwę.

Rsifereuja fiaiijrtŁ
SI

Berlin, 24 listopada. 
(tP. T. T )’. „Telegra phen Usiion" dono* 

z Rewia: Konferencja bałtycka skończyła 
obrady. Zadaniem jej było omówić sprawę 
związku państw bałtyckich, uregulować wy­
mianę zakładników i przygotować nową kon­
ferencję, na której omawianą będzie kwestja 
pokoju z Rosją sowiecką.

Iau t !  aa Haltiala (?)
Wiedeń, 29 listopada.

(P. A’. T.). Biuro korc?p. donosi iskrowo a Bei'- 
Ikia: Telegram iskrowy z Moskwy donosi, łe na 
Kotaraka wykonany został zamach przes ludzi z Je­
go otoczenia. Wedle tej informacji Kolczai mial 
być zabity grasnatem ręczny™- < t,

S s i l l ln i!  liiieoitm j d i  winili wjtiinflw.
r^'jpL’.*•••“. Wiedeń, 23 listopada.
rp x  T.). Binto feoresp. donosi a Beroa pod 

fala 22 b. ®*: ^  rezultacie wyborów włośkkh o- 
czśkują ustąpienia Tittoni'ego, ateti dopiero w 
zwlpku a ogólną zmianą gabinetu. Rzymska *Ep»- 
'ca* o^wiakicaa, iż pqgloski o ustąpieniu TlłtonYega 
su przedwczesne, jednakże stan zdrowia Ttttoni‘,> 
go nie pozwoli mu w żadnym wypadku przebyć zi­
my w Paryżu, ©o j©st pctrzebne.W koła* aenatu 
-tawiają kandydaturę Tittoni'ego oa prezydenta 
sen»-hi. - A

Hsenina p la ! si! ć® W i l i .
Berlin, 24 listopada,

(P. X  T.). „Lokai Aczoiger" donosi, ża 21 Ii-i 
stopadń odbyła się w ministerjum spraw wewnętra? 
iiyofa konferenoja przedetau idell rządu, na fctóref 
był obecny także kom;ser,; rządowy na Śląsku, H<h 
ciKaing. Zdał on sprawozdam© o położeniu na 
sku i © zarządzeniach swoich, celem utrzymani* 
ładu, podnosząc, że stan oblężenia Jest dla ludności 
niemieckiej śląska uciążliwy i należy go z© wzgl r̂? 
du na położenie polityczne znieść. Nie chcąc pc* 
oosać odpowiedzialaoścd za dafsze trwanie rLv( 
oblężenia, zgłosił Hoersimg prośbę o zwolnienie ^
urzędu.

I8 s?  gsMsjl wegisiski.
Budapeszt, 23 listopad*, „  

(P. A. T.). Węgierski© Biuro koresp. drmo*j| 
pod datą 22 b. m.: Przeawlniczący strcmnictw 
litjiCEnych odbyli saereg, konferencji, które doprdt 
wadziły do zupełnego porozumienia. Skład now'eg»i



J L  0  B 0  T H I w t o r e k ,  25 listopada IMS r.

gabinetu przedstawia się jak następuje: prezydium 
— Hussar; sprawy wewnętrzne — Edmund Benicz- 
ky; sprawy zagraniczne — lir. Somsich; minister- 
jum wojny — Friedrich; skarb — baron Fryderyk 
Koramyi; oświata — Stefan Haller; sądownictwo 

Stefan Barczy; handel — Heinrich; rolnictwo — 
Juljusz Rublmek; praca — Karol Payer; aprowi­
zacja — Stefan Szabo; sprawy mniejszości narodo­
wych — Bleyer; ochrona robotników — Juljusz 
Payer, Z ramienia socjalnych - demokratów wszedł 
w skład gabinetu Juljusz Payer, oraz jako sekre­
tarz stanu w minislorjwm handlu, Franciszek Mis- 
k icz.

Staju | M U f  sssrySsfiiiii.
Berlin, 24 listopad*.

(P. A. T.). Lokal Anzeiger* donosi z Wa­
szyngtonu, iż mimo cofnięcia przez związki hasła 
strajku, strajk rozszerza się. Cierpi na tem zaopa­
trzenie przemysłu w węgieł. Strajkujący zgodzili 
się tylko na dowóz węgla do przedsiębiorstw, któ­
rych utrzymanie w ruchu jest kwestją żywotną. Ge­
neralny dyrektor kolei Hin.es zarządził wiotkie o- 

f'nia ruchu kolejowego.

MiCJ W SiKlŁ
Londyn, 23 listopada.

(P. A. T.). Biuro Reutera. Urzędowy 
komunikat stwierdza, że angielska polityka 
w Egipcie dąży do zachowania nadal autono- 
mji Egiptu pod protektoratem  "Wielkiej Bry* 
ianji, oraz do dalszego rozwoju systemu sa­
morządu pod naczelna kontrola rządu egip­
skiego. Do Egiptu wysłana zostanie komisja 
d la  opracowania szczegółów konstytucji w po­
szu m ien iu  z władzami miejscowemi.

. J - J r o H j s t e i  lwowskie.
Lwów, 24 fetopaia

(P. A. T.). Rocznicę oswobodzenia Lwowa 
Święciło miasto uroczyście. Na budynkach państwo­
wych, miejdkich 1 prywatnych powiewały flagi o 
barwach narodowych. Sklepy były zamknięte. Uli­
cami maszerowały oddziały wojska na miejsce re- 
wji. Na placu iw. Ducha przed ołtarzem palowym 
odprawił kapelan wojskowy mszę, równocaeśnie w 
katedrze ka. arcybiskup Bitoewskl odprawił uro- 
ccytstą mszę dziękczynną. Naprzeciw głównego oł­
tarza zajęli miejsca honorowe: min. Leśniewski, 
delegat Gałecki, pułkownik francuski de Renty z 
członkami misji francowtkioj, angielek'ej i amery­
kańskiej.

Po nabożeństwie miu. Leśniewski odbył prze­
gląd wojsk. Nad miastem unosiły się. samoloty. 
Fraed m inerem  przedefilowały grupy obrońców 
Lwowa, wśród nich starcy, kobiety i dlzieei. Dalej 
piechota, jazda i artyleria, a wreszcie grupa ślą­
zaków, oddział ochotniczej lagji kobiet t oddz/al 
miej-ikiej straży obywatelskiej. Grapy obrońców 
Lwowa t górnoślązaków witano oklaskami i okw.y- 
Ikami. Pod pomnikiem przemówi! prezydent mia- 
ista Neuman.

W południe odbyło siy uroczyste przyjęcie w 
kasynie oficerskim.

Eaiailiofa htiltia jtfciB notnmM .
Lwów, 24 listopada.

(P. A. T.). Podczas sobotnich uroczystości zda­
rzyła sio katastrofa samolotu. Ze sfer kompetent­
nych podają o tragicznym wypadku następujące 
szczegóły: Eskadra lotnicza, która miała w czasie 
uroczystości unosić się nad miastem, otrzymała po­
lecenie szybowania nad centrum miasta ua wyso­
kości 500 metrów i zaniechania jakichkolwiek e- 
■woftwyj. Porucznik - pilot wojsk polskich Edmund 
Gradez z eskadry amerykańskiej imienia TadeuSza 
Kościuszki, nie stosując się do wskazówek poda­
nych w rozkazie i nie licząc się z tem, że aparat 
jego był nowy i nie zupełnie jeszcze wypróbowany, 
dokonał kilkakrotnie bardzo śmiałych ewolueyj, oo 
obciążyło w ytrzym ałość skrzydeł, które na wy­
sokości kilkuset metrów odpadły od aparatu. W 
chwili gwałtownego opuszczenia się latawca: lotnik 
wyskoczył z aparatu przy pomocy spadochronu, 
który Jednakże z powodu nie wielki oj odległości od 
ziemi nie mógł się rozpiąć. Lotnik spadł na dzie­
dziniec pałacu Potockich i zabił się na miejscu. Sa­
molot spadł na dach pałacu, gdzie skutkiem eks­
plozji benzyny powstał pożar, który trwał do godz. 
10-ej wiecz. Pogrzeb Gradeza odbędzie się we wto-
tek popołudniu.

ftsitaHa D t i i l M i
(K. B. P-). Do Straży kresowej od dłuższego 

czasu ze wszystkich powiatów ziem wschodnich, 
saozegótaiej xas z MMmezysmy- i wschodnich po­
w iatów  Wołynia, d-ocho-feą w iartaanaici ag tft-
ojf. m  rzecz dawnej Rosji przybiera zastraszające 
rozmiary.

Znajduje ona ogromny posłuch wśród ludno­
ści przez na iw as kojarzenie pojęć „ancien regi- 
tne‘u“ z dobrobytem materialnym.

To też o DenMsiui® wiedzą obecnie włościa­
nie w najgłuchszych wsiach i o Denlkinie prze- 
H o wszystkim się mfomiują.

zawieranie umów, pośredniczenie w zatargach i 
t p.; g) dozór nad ścisłym przestrzeganiem statutu, 
instrukcji i uchwał; h) kontrola nad działalnością 
Oddziałów, oraz uzgodnienie ich pracy; i) kierowni­
ctwo pracą kulturalną i wydawniczą; j) zakładanie 
nowych Oddziałów Związku; k) zbieranie staty- 
stycHnyeh danych, dotyczących spraw robotników 
rolnych; 1) opracowywanie projektów, dotyczących 
pracy w rolnictwie; ł) przygotowanie rocznych spra­
wozdań z działalności Związku wraz z bilansem za 
rok ubiegły, oraz preliminarzem na rok następny 
na Zjazd Krajowy: m) reprezentowanie Związku 
nazewnątrz.

§ 85. Wszelkie uchwały zapadają zwykłp więk­
szością głosów.

U w a g a :  Uchwały w sprawie ikupna, sprze­
daży, dzierżawy lub zastawu nieruchomości Związ­
ku wymagają uprzedniej zgody Zjazdu Krajowego.

§ 86. Wszelkie zobowiązania, umowy, plenipo­
tencje, czeki obowiązujące Związek winny być pod­
pisywane przez przewodniczącego i skarbnika. Ko­
respondencje z instytucjami rządowemi lub prywat- 
nemi podpisuje przewodniczący i sekretarz.

§ 87. Główna Komisja Rewizyjna składa się z 
S-ch członków i S-ch zastępców obieranych na prze­
ciąg jednego roku z pośród członków Związku nie- 
zajmujących żadnych innych w nim urzędów. Nie­
obecnych członków Komisji zastępują ich zastępcy.

§ 38. Główna Komisja Rewizyjna kontroluje 
3umy pieniężne, dokumenty i księgi związkowe, n- 
raz sprawdza sprawozdanie Zarządu i budżetu. 0 
wynikach rewizji Komisja czyni uwagi w przejrza­
nych przez siebie książkach i komunikuje najbliż­
szemu Zjazdowi.

§ 39. Zarząd Główmy obowiązany jest przed­
stawić Komisji rewizyjnej do przejrzenia przynaj­
mniej na miesiąc przed Zjazdem sprawozdanie 
roczne, bilans^ preliminarz wydatków.

§ 40. Prócz rewizji dorocznej Komisja Rewizyj­
na może w każdej chwili przedsięwziąć kontrolę 
ksiąg Związku, bądź z własnej inicjatywy, bądź na 
żądanie przynajmniej 8-ch Oddziałów Powiatowych.

VI. Sekcje Związku.
§ 41. W celu równomiernego uwzględnienia in­

teresów i j»trzeb wszystkich rodzajów pracy w 
Związku mogą być zakładane przy oddziałach po­
wiatowych specjalne sekcje: rzemieślników', ogrod­
ników, służby domowej, służby leśnej i t. p.

§ 42. Każda sekcja w porozumieniu i za zgodą 
Zarządu Główmego ma prawo opracowywania i re­
gulowania podstawowych warunków najmu, zawie­
rania umów zbiorowych, zwoływania Zjazdów fa­
chowych i t. p.

§ 43. Każdy oddział sekcji w powiecie deleguie 
do Zarjądu oddziału powiatowego swego delegata

§ 44. Stosunek sekcji do Zarządów oddziałów 
powiatowych i do Zarządu (Równego określa spe­
cjalny regulamin wydany przez Zarząd Główmy.

VII. Przepisy ogólne.
§ 45. Działalność Związku musi być pod każ­

dym względem zgodna z ideałami ldasy robotni­
czej.

§ 18. Związek i jego oddziały posiadać mogą 
pieczęcie w języku polłskim z napisom! „Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych Rzeczypospolitej
Polskiej". Oddział powiatu oraz pieczęcie z
napisami „Seikretarjat Centralny", „Zarząd", „Ko­
misja Rewizyjna", „Sąd Koleżeński" i t. p.

ćgzaimna na podoficerów
w 1-ej S z k o le  P o d o fic e r ó w  A rty lerji.

Njniejszym ogłasza się, że żołnierze-studenci, którzy uczęszczali na S-ci kura

Szkoły Podoficerów firiylerji Hr. I,
i zostali urlopowani celem kontynuowania studjów, mogą obecnie składać w swych baleij&cb 
egzamina na podoficerów'.

Termin zgłoszenia upływa z dniem 24-XI-19 r. Egzamina trw ają od dnia 25-X1-19 r. 
do dnia 18-XJI-19i9 r. codziennie od godz. 8-ej rano.

akiej. Sprawy bardzo ważne. Stawcie się wszyst­
kie. Prosimy Iow. Wandę o przybycie.

I P
Strajk ochraniarek takońriony. Na skutek in­

terwencji minister juan pracy 1 opieki społecznej, 
któremu została przekazana sprawa roastrzygnię- 
cia konfliktu pomiędzy magistratem i oćhroniarka- 
mi — ochron iarki miejskie na zebraniu w dn. 22 
b. m. postanowiły przystąpić do pracy w ponie­
działek w dniu 24 b. m. Dymisje, udzielone oefaro- 
niarkom, zostały praez magistrat cofnięte.

W poniedziałek rozpoczęły się pertraktacjo w 
M. P.i O. S., w których obok przedstawicielek Zw. 
zaw. ochroniarek, będą reprezentowani robotnicy 
miejscy. Oehroaiaxlri stawiają przy tem warunek, 
przyjęty przez M. P. i O. S., oraz przez magistrat, 
iż pertraktacje ukończone zostaną w pierwszych 
dniach grudnia r. b.

Nr. 10 — 11 „Spółdzielcy", organu Związku 
robotniczych Stowarzyszeń spółdzielczych, skonfi­
skowała policja wczoraj, dnia 24 b. m.

Podwójny ten numer zawierał treść następu­
jącą: 1) Choroba małych stowarzyszeń — J. H. 2) 
Co zjada armia? — S. W. 3) Brak sumienności. — 
A. D. 4) IV posiedzenie Rady Tymcz. Z. R. S. S. 
5) Regulamin dla sekretariatów lokalnych. 6) Spra­
wozdanie rachunkowe Z. R. S. S. 7) Józaek spół­
dzielca (wiersz) — Józef Bok. 8) Krcinika krajo­
wa. 9) Pośrednictwo procy. 10) Zawiadomienia o- 
licjalne Z. R. S. S. 11) Ogłoszenia. 12) Bilans „Pro­
mienia". i

Wobec konfiskaty, stowarzyszenia prowincjo­
nalne numeru tego nie otrzymają.

Redakcja i administracja „Spółdzielcy" mieści 
sfę w lokafu Związku R. S. S. przy id. Wofsbiej 44, 
w Warszawie.

Wolski Klnb robotniczy (Wcfl&ka nr. 44). We 
wtorek do. 25 listopada, o godz. 7 wiecz. punktual- 
tow. Nieoiewska wygłosi odczyt na temat „ŻródU 
cywilizacji".

— Biblioteka klubu otwarta codziennie od g. 
7 — 9 wiecz. Przy bibljotece urządzona została czy­
telnia pism robotniczych, w której znajdują się
etalo następujące dzienniki i tygodniki: „Robot­
nik*, „Trybuna", „Niedola Chłopska", „Spótdzieł- 

„Pizedświt" i „Związkowiec".

Wnioski tow. Siwlfca zastały przyjęte, bmfSef 
wydziału zatwierdzony.

Dyskusja nad budżetem Wydalału XIII nie za­
jęła zbytnio radnych, którzy pod koniec posiefxe 
nie zdekompletowali Radę i głosowanie nad wnio- 
tduumii trzeba było odroczyć.

Referował r. Koerner, wyjaśni! niektóre spra­
wy ławnik RnndsioSn. Portfel ubezpieczeni owy (od 
ognia) miasta wynosi 800 mil. mk„ na które to ry­
zyko właściwie żadnych funduszów ono nie posia­
da, gdyż te (7 mil. rulbli) aostoly wywiezione prze* 
Moskali. Wobec niezmiernego podrożenia kosztów 
budowlanych, radzi ławnik — asacunkt ufoezpte- 
c&emiowe podnieść, zaś Ikladfct obnMyć. WreszeS* 
zwraca się do preaydjum z żąłem, że tłożomjr pram 
Wydział Radzie m. projekt statutu na powyjmowa­
nie ubeepiecaeń ruchomości dotąd nie został rwró­
cony magistratowi. Z nowego tego działu moża 
mieć miasto znaczne zyski, sam magistrat, tfbee- 
pieazając swoje ruchomości w innych przedsiębior­
stwach, płaci roccnych składek M mil mk.

R. Soidonbeotel podkreśla, te należy się st» 
irać, ażeby wywiezień* pieniądze wróciły do nas 
i składa wniosek, ażeby, ponieważ taryfa dawna, 
wobec zmienionych warunków budowlanych, ni* 
odpowiada czasom dzisiejszym, wypracowana Do­
stała nowa taryfa; zaibeapieczajęoa nieruchomości 
od ewent. strat.

Na tein posiedzenie przerwano.

ca

Sos? stilit
Projekt opracowany przei T>rnicKtó°'wy 

Centralny Sokretarjnt Zwiftiloi-
(Dokończenie).

§ 34. Do cbou iązków i praw Zarządu Giówoe-
i> i należy:

a) zarządzanie kasą, oraz całym ruchomym i 
nicnicfc. mytu majątkiem Związku; b) prowadzenie 
rachunkowości zgodnie z istniejącymi przepisami 
kasowymi; c) zwoływanie Zjazdów Krajowych, wy­
konywanie uchwał tych Zjazdów i zr,'at wianie 
wszystkich bieżących spraw Związku; d) mianowa­
ni* i zwalnianie wszystkich płatnych funkcjonarju- 
szy Związku; e) zawieranie w imieniu Związltu 
wszelkiego rodzaju umów, oraz ochrona interesów 
Związku we wszystkich instytucjach sądowych i 
•dmiofstracyjnych; f) prowadzenie akcji zbiorowej,

Krajowa Spółka
pracowników - krawców 

wojskowych  
Nowy Świat Nr. 33,

w  p o d w ó rz u  s k te p . Tek 191-18.
W ykonywa w sz e lk ie  rob oty  

w c h o d z ą c e  w  z a k r o i  kraw iec*  
tw a  w o jsk o w eg o , *  w ła sn y ch
łub p o w ierzo n y ch  m a te r ia łó w  

te r m in o w o  
po c en a ch  p rzy stęp n y ch .

Owsga: Kek; tóai Bi. 33. iii Cbmiticti.

I
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197.— 1 9 9 .- 197.— 2f«l—
48.23 48.75 48.— 4 9 .-

550 5.80 5^0 ~6A5
9.25 9.40 9.25 9.80
5.65 5.75 5.65 5J0
4.10 4.20 4.05 4.55
1.90 1.95 1.85 L95
1.80 1.85 1.75 1R5

17.90 !8.'5 17.80 18,20
1155 11.70 11.50 1150
11.05 11.20 11.— 1 U 0
10.50 10.65 U'.45 10.75

135.— 137.— 135.— 138.-
—.— —.— 100.— —.—
— — 50.— —.— a a -
0 2 .- 94.— —.—

Pflsifdzcnio C. K. W.
We środę dnia 26-go b. ra. o godz. 6 

w lokalu „Robotnika" odbędzie się posie­
dzenie Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego P. P. S.

Do wszystkich organizr-eyj P. P. S. Wzy­
wamy wszystkie organizacje partyjne do cał­
kowitego uregulow ania rachunków z „Dnia 
Prasy" do dnia  1 grudnia.

Sekretarjat Generalny P. P . S-
Do eiłonków dzielnicy Ochota! Dziś o gedz. 7 

wiecz., w  lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskie 
nr. 93 m. 20, odbędzie się ogólni o zebranie dzielni­
cy Ochota. Na porządku dziennym referat Iow. 
Niemczyka.

Do członków dzielnicy Śródmiejskiej! Dziś o 
godz. 8 wiecz., w lokalu dzielnicowym, Al. Jero­
zolimskie ar. 56, ogólno zebranie Śródmieścia. Re­
ferat o sytuacji poi i tycznej wyg’os i tow. Ckm erko.

Do członków OUr. Kom. Robotniczego! Dziś, d. 
25-b. m., o godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
O. K. R. Sprawy b. ważne. Posiedzenie odbędzie 
się bez gości.

Da cz łon k ów  Komitetu dzielnicy P o w iś l e !  Dziś 
o godz. 6 wiecz. punktualnie w lokalu dzielnico­
wym, Solec 68, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicowego. Wszyscy członkowie proszeni są o 
punktualne przybycie.

Da członków Komitetu dzielnicy CzyBte! W
środę dn. 20 b. m. o godz. fiy. wiecz., w lokalu ul 
Wolska nr. 64 m. 13. III piętro, odbędzie się po­
słodzenie Komitetu dzielnicy Czyste.

Baczność członkinie śródmieścia! Dz!ś o godz. 
8 wiecz. zebranie członkiń dzielnicy śród mi ej-

(Poaicdzonie 44-te).

Dyskusja budżetowa, d-otycząca dwóch wydzia­
łów': IV-go (piracy) i XHI-go (utoezpieozeń od og­
nia) wypełniła całkowicie posiedzenie wczorajsze. 
W przerwie złożył sprawozdanie przew. J. Bailiii- 
ski z pobytu delegacji niiejdlctej u Naczelnika Pań­
stwa. który zapewnił Ją, że stan aprowizacji stoli­
cy niechybnie się polepszy, co się zaś tyczy prze­
ludnienia Warszawy, to wprędoo umożliwiony bę­
dzie obcokrajowcom powrót do ich krajów przez 
rumuńską i inne granice; będzie również wydany 
regulamin w spTawię ułatwienia powrotu do swo­
ich gmin obywateli polskich, czasowo przebywa­
jących wr stolicy.

Referat wydziału IV dklada r. ffirroel, po któ­
rym zabiera glos low. Siwik, w doskotn-aCfem prze­
mówieniu wskazując drogi, jakiem i kroczy oby się 
powinno w tytm dziale gospodarki miejskiej. Trze­
ba podnieść wszystkich pracowników magistratu 
w poczuciu ich godności, nioby się stali świado­
mymi celów swej pracy,, ażeby się cauli współgo­
spodarzami, szacującymi dobro miejskie. Al o łatwo 
to przyjść nie może. Zbyt młode są jreforany demo- 
kratyenne, Zbyt starą machina magistracka. W 
pierwszym rzędzie musimy ułożyć reguł am in służ­
bowy, którego dotąd n ie im  Wydział IV musi mieć 
wyłączną kompetencję, uprawniającą go do przyj­
mowania ogółu pracowmików, tymczasem w regu­
laminie innych wydfeiałów są , Jurt ki", umożliwia­
jące im przyjmowani® pracoumików z  pominię­
ciem Wydziału IV-go.

Co do ogólnej polityki magistratu w stosunku 
do pracowników, tow. Siwik radzi, kardynalne zre- 
fonmowani® jej na rzecz troskliwego badania po­
trzeb rzeszy pracowniczej i zapobiegania konfl'k- 
bom, w>re!SBci® wnosi o wprowadzenie udziału dele­
gatów z pośród samych pracowników, którzy najle­
piej sprawy takie załatwiają.

Następnie przomiawinli: r. Mayzol w sprawie 
nierównomiernych wydaflców na uurmduirowanie, 
przekraraania przez Wydziały budżetów i zaciąga­
nia proete nie bez wiedzy Rady m. pożyczek oraz 

L. Śliwiński (Ch.-D.), który postawił tóbawny 
wniosek, ażeby magistrat mlal obowiązek powo­
ływać do delegacji „robotników chrKsścfjańskićh' 
(czytaj chadeckich).

R. Erlich po obszerasm umotywowaittiiu składa 
trzy wnioski: 1) ażeby regulamin warunków pra­
cy układany’ był w poroimmieeiu z praedstawicie- 
lamti robotników, 2) ażeby przyjmowanie tych o- 
statnich odbywało się tytko za pośrednictwem 
piWelstawk-ieli ogółu robotników, oraa 3) ażeby 
magistrat nie Czynił przeszkód przy przyjmowaniu 
ma roboty miepSóe rolbotuików-Żydów.

Z trzech wniosków1, którym preayd. Drzewiec­
ki nada! nazwę racasj dezyderatów, bo wkraczają 
orre w kompetencję magistratu, na co nie pozwala 
dekret o samoraądtó®, praesr.ed! większością gło­
sów jedynie — trzeci!

Zycie pospodaroze.
RYNEK PIENIĘŻNY.

Kursy Państwowej Centrefl Dewfn z drfe 24 Uzdo 
pada 1919 r.

Drwiny i Banknoty 
Kupno 1 sprzed. Kupno f iprwd

Funty szterlingi 
Dolary Stan. Zjedn.
Dolary Kanadyjskie 
Franki franc.
Franki szwaje.
Franki belgijskie 
Liry
Marki fińskie 
Leje rnm.
Lewy bułg.
Floreny holend.
Korony szw’edzkie 
Korony norwcgskie 
Korony duńskie 
Marki niem.
(drobne do mk. 10).
Korony niem.-anstr.
Korony czeskie

NotofwaaSa giełdy warstewsldej. Ruble
»26 — 127.25. Korony 63.60 — 63.90.

Produkcja niedzielna węgla. Władze zagłębia 
krakowsldego zwróciły się z  petycją o nioswtoea- 
no przeńaęibrałni© środków ku wywozie do kmin- 
Niemiec niedzielnej kompenacyjneg produMi ^  

ł̂a, pomtewad wywóz ten fest związany z dostawą 
górnikom produktów i oizieży, w rasie nie epeŁ 
nlenia tego górnicy grożą natychmiastowym atraj- 
kiem.

Kredyty dla angielskiego h&ndln wywowrwe-
go. Do Warszawy nadeszły wiadomości, i i  rząd an­
gielski poczynił przygotowania, aby rozpocząć u- 
dzi&L&uię kredytów dla poparcia angielskiego wy­
wozu, w City zestal utworzony nowy oddział, który 
ma się zająć udzielaniem tych kredytów. Kredyty 
te udzielane będą do wysokości 80% wartości za­
kupionych w Anglji towarów plus fracht I asekura­
cja. Krajami, które będą mogły korzystać z tych 
kredytów, są: Polska, Litwa, Czecho - Słowacja, 
Południowa Sławonia, Fialandja, Estlandja. LiRaa* 
dja i część Rosji oie zajęta praez bolszewików.

(500)

Kronika.
Zgon historyka.

We Lwowie zmarł w wieku last 81 znato> 
■mity historyk polski Tadeusz Wojciechowski, 
pro!, uniw. lwowskiego, autor epokowych 
dzieł historycznych: „Ohrdbacja" i „Szkice * 
XI wieku".

Odznaczenie przez Komisję sejmową pra­
cy naukowej. Sejmowa komisja, opieki sp >  
leczaej wyraziła listownie podziękowanie i  
uznanie autorowi świeżo wydanej nakładem  
Ministerjum pracy i op. społecznej książki 
,.Szkoła a głód" Eug. Sokołowskiemu.

Ukaranie Michlora. 24-go listopada 1919 
r. komisarz rządu, na mocy p. 9 ustawy z d. 
29 lipca 1919 r., skazał:

Karola MicMera, Wacława Mkhlera, Ju­
liana Tan era i Abraroa FLhkla, kaadego n* 
sześć miesięcy aresztu i 100.000 mk. grzywny.

Seweryna Tauera na mk. 50.000 grzywny 
i 3 miesiące aresztu, Wiia Hochermana na 
mk. 30.000 grzywny, albo 6 miesięcy aresztu.

Pozniem część kryminalną sprawy komi­
sarz rządu skierował do prokuratora Sądu o- 
kręgowego.

Zboże i ziemniaki z Praawtakiego. Dnia 24 b. 
m. minister aprowizacji p. Stanisław Slrwlński po­
wrócił do 'Warszawy po dwudniowym pobycie w 
■WiefSropoifec®, dokąd feźdell a wtóemtaistrero b. 
datalnicy prasikiej, p. Poetwińskim, w eeta ąorga- 
niawwojiia szybkiej dostawy zfcoża i rteraulaków 
w ilościach niezbędnych dita zsiSpokojona potraeb 
innych deietaLc państwa.
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W wyniku podróży ministrów, wywóz z Po­
znańskiego w ciągu naj!bliż-?żych dni kilkunastu 
wzrośnie do 300 wagonów zJbaża i 200 wagonów 
ziemniaków dziennie.

Karty chlebowe. Wydział zaopatrywania komu­
nikuje: Na okres 108 wydane zostały karty ehle- 
.'bowe 4-tygódodowie, ważne od 26 list. do 21 grud­
nia r. b. włącznie, podzielone na 4 senje.

Serja 1 i 2-a obowiązują od 24 list. dio 7 grud­
nia, przydzean na kupon 1-szy ©trzymać można 1 
funt Chleba, na kupon 2 — 2 funty cMeba, tak w 
piiarwszej, jak i w drugiej serji.

Zamiast 3 funtów Chleba składnice będą wy­
dawać 1 funt mąki za S0 fen.

Terminy i normy serji 8 i 4-ej będą podane 
we właściwym czasie. Cena chleba 62 i pół fea’ga 
za funt.

Karty dla ciężko pracujących upoważniają do 
nabycia na serję 1-ą i 2-ą po 3 funty chtćba, luib 
zamiast 3 funtów chłeba j>o 1 funcie mąki. Na kar­
ty  dobroczynne cena cMeiba wynosi po 20 fen, za 
funt. r-.; 1 1 ?i

Kupony szmalcowe i olejowe, przekreślone i 
niiepTzekreśIone, ważne na mąkę w okresie 107, re­
alizowane będą do środy dnia 26 b. m, włącznie.

Kupomy maczne okresu 106, oraz kupony chle- 
fctrwe okresu 107 prdkmgowane nip będą.

Nadużycia przy sprzedaży kartofli. Wobec u- 
etahowien!® cen maksymalnych dla detalicznej 
sprzedaży kartofli, wielu handlarzy, nie mogąc żą­
dać wyższych cen za kartofle, sprzedają je publicz­
ności z warunkiem jednoczesnego kupna innej o- 
grodow-izny lub kapuśty kwaszonej, kładąc na te 
prod akty wysoką cenę, jako pompensntę za tanie 
kairtoffle. Bez wykonania tego warunku handlarze 
nie sprzedają samych kartofli.

Przerabianie kartofli. MinMepfum aprowizacji 
uptoważudlo wszystkich starostów powiatów, że 
(mogą dawać pozwoleńia na przerabianie' kartofli 
Bmarzniętycih podczas przewozu kolejami i  nie­
zdatnych do użytku kosumcyjnego. 4 ■

Uniwersytet Jana Karki mierzą. Naczelnik Pań­
stwa postanowieniem a d. 6 listopada 1919 r. za­
twierdził używanie prze® Uniwersytet we Lwowie 
pazwy urzędowej: „Uniwersytet Jana Kazimierza 
twe Lwowie14 (Univereitae Joanno - Casimiriana 

.^©ctpolieneis).' ' ' ’ r  i~ Y  > ;
■ 0 'i  . ' v VLL Odcayt W środę, d. 26 b. m. w aaffi Towarzy­
stwa krajoznawczego (ml. Katfowa 31) odbędzie się 
staraniem Wydziału turystycznego przy Komitecie 
"mazurskim, odczyt p. Adama Uziembły pod tytu­
łem: „Polska i Prusy w dziejowej walce o Mazury1'.
' ' < '

Podriękoctanie dla Magistratu m. ŁotdfaL Klo- 
mfeja likwidacyjna Centr. Zw. urzędników ewaku­
owanych instytucji państwowych i społecznych b. 
jKról. Kongres, za pośrednictwem naszego pisma 
wyraża swe podziękowanie Magistratowi m. Łodzi 
w osobie prezydenta p. Kźewskiego za1 przelkazanie 
- _

.\1  378.

100 mk. z Łódzkiej Kalsy Miejscowej na pokrycie 
kosztów, związanych z przeprowadzeniem spraw b. 
urzędników. r ’

Domy wychowawcze. W ytóał opieki iz'aid dzieć­
mi, ukonotyduowany przy 'Centralnym komitecib 
klasowych związków zawodowych, przystępuje do 
otwierania domów wychowawczych dla najuboż­
szych dzieci robotników. Pierwszy dom wychowaw­
czy pod nazwą „Nasz detm44 powstaje w Pruszko­
wie dla dzieci obojga płci1 w wieku szikcilnym, pod 
który wynajęto już cala posiadłość przy ul. Czdro­
wiej. Prezydjuim wydziału opieki zwróciło się do 
Magistratu z podaniem o przyznanie mu stałej sub­
wencji dla otwierającego się domu wychowawcze­
go, oraz jednorazowego zasiłku na urządzenie i za- 
prowiantowanie domu; prezydium oblicza swój 
budżet miesięczny ze  składek robotników 40099 
mk., z ofiar dobrowolnych 8.009 i- z dochodów 
1.000 mk..

Składy paskarskie. W poszukiwaniu dezerterów
odbył się szereg rewitaji w dzielnicach handlowych 
miasta. Rewizje t© dały wyniik nieoczetkiwahy. Oto 
zamiast dezerterów wykryto olbrzymie Składy 
(Leszno 149 i Nowolipki 59) paskarskie herbaty, 
tytoniu, szkła, skór, papierosów i t. p. towarów 
pochodzenia zagranicznego.

(m) Podcaas próby wynalazku. Posterunkowy
4-go komiisarjatu, Jan BoteTaw Czajkowski, pod­
czas dokonywania próby a granatami karabinowe­
mu własnego wynalaztk u w Cytadeli, przy forcie 
SergtjusM, spowodował wystrzał z karafhin"!. przr- 
ezęm uległ on rozszarpaniu dłoni u lewej reki. 
'Pogotowie przewiozło rannego do szpitala św. Du­
cha.

(m) Z głodu. Na rogu u l  Mokotowskiej i Wil­
czej zaniemogła nagle 37-letnia kobieta. Lekarz 
Pogotowia stwierdził om-’Sienie z głodu i. po udzie­
leniu pomocy, pozostawił chorą na miejscu.

(m) Pod opieką „znajomego4*. StanMaw Miecz­
kowski, przybyły pociągiem z Rzeszowa, zestal za- 
■tiwimary w korytarzu na kolei Wiedeńskiej przez 
osobnika w mundurze wojskowym, który Wmówił 
w  Mieszkowskiego, że jest mu znajomy. Po krótkiej 
pogawędce Miesskows.ki pole-łł opiece żołnierza 
tswój kuferek, zawierający bielznę i ubranie i o- 
bleeujac szybki powrót, oddhłił się. Powróci Wszy 
na mietjsee, nie zastał już ani żołnierza, ani kufer­
ka, którego zawartość okreóla na sunę 4.000 mk. 
Żołnierz ów, podceas rozmowy, nazwał sie Zangow- 
akirn z 32 pułku piechoty.

fon) Szmu.tiel. Na staoji towarowej kblei Wie- 
<teńsk!ej funkcjonariusz wydziału wywiadowczego 
straży kolejowej zatrzymał 2 beczki wagi 2,090 fan. 
miedzi, Beezki te Benjamin Fajstag usiłował wy­
wieźć do Sosnowca. Sprawę, wratz z miedzią, prze- 
kazano do urzędu walki a lichwą i spekulacją.

(m) Slużi>ca^rtodweika. Z miescJkank Zofii Be- 
Tezowej przy ul. Kopernika nr. 8, w czasie pobytu 
jej w Rosji, skradziono różne rzeczy, wartości 
100.000 mk. Kradzieży dopuściła się prawd opad ob- 
ni© służąca, Marjanna Szc-zepaniaikówna, która prze­
bywała w mieszkaniu.

fon) Tragedja służącej. Przy uł. Wierzbowej 
ntr. 9, w mieszkaniu p. Stanisława Jakowickidgo, 
wdaściciWa domu handlowego, służyła' bTisko rok 
21-letnia Wanda Iżycka. W tych dlniadh Iżyckiej

wysnówiono posadę i  na jej miejsce przyjęto już 
drugą służącą. Iżycka, zupełna sierota, opowiadała 
sąsiadom o losie, jaki ją czeka po oddaleniu od 
pp. JatkowMcich. Wczoraj rano Iżycka, będąc sama 
w kuchni, zwpewrnę w przystępie ranparzy. otwo­
rzyła lufcik i wyskoczyła a III piętra na podwórze. 
Ogólnie potłuczoną i. nieprzytomną despe.ratkę prze- 
ańozło Pogotowi© do szpitala św. Rocha, ’ gdzie 
wkrótce zmarła.

(m) Nie udało się. Przy ul. Nowolipki nr. 59 
dawme magasyny fabryki cukru ^Jóeefów" wyna­
jął dom ekspędycyijno - handlowy E. Feigembaum# 
i złożył tam różu© towary. Wczoraj w nosy zakra­
dło się do tych magazynów pięciu oprysdrów i już 
zaczęli .przebijać otwór w murze. Ktoś a przechod­
niów. usłyszawszy Stu/kamię, zaalarmował pobliski
S-ci komiis-rjat. sikąd n^-łestslo kiłku pdllcjautów. 
Dom otocz cno i wszystkich pięciu opryszków uję­
to. Sa to: Władysław Mikołajczyk fMarymont), M»k- 
symiłtjan Nowak (Okopowa nr. 53), Stanisław A- 
damżki (pi. Parysowski nr. 1), Kazimierz Wiec- 
kowdici (Mlooińdka nr. 8) 1 Abram Jankiewicz
(’Krochmalna nr. 11). Na miejscu przestępstwo zna- 
lezr-no drąg żelazny do przebijania ram-u, 3 szpi- 
lartri, piłlkę, 3 małe bory i świder do borowania 
otworu w murze.

T eatr i m uzyka.
4-t.y koncert muzyki kaiuwii.tnej.

W sobotę wykonano na1 4-ym witeiszarze mu­
zyki kameralnej w Kon/serwatorjum kwartet C-Air 
(op. 59) Beethovena, oraz kwartet a-moll (op. 41) 
Schumanna. Wykonani© tym raaem ni© odonamło 
się teką czystością, jak na poprzednich koncertach. 
Czwarta część kwartetu beefhovenowskietgo—prze­
cudny turniej pojedynczych instrumentów — mało 
była zgrania i wypadła nieco chropowato. !

Caęść drugą wypełni! śpiew p. KotwM - Szy- 
manuwskiej. Piękn© a trudne pieśni Karola Szy- 
man-wskiero wymagają wykonawczyni o bardziej 
wyrobionym techniczni© i  o wiekszej^sikali glosie. 
Całkiem ni© na miejscu były dodatki nsdiprogra- 
mew© p. Sz. — ta plaga wszystkich koncertów war­
szawskich, na których birrżiiazj® opycha się muzy­
ką, jak czekoladą — tembardziej, że ni© opanowa­
ne były pamięciowo. f b.

Koncert popularny w FilłiarmonjŁ
• “ i '  '

ć-iagnał U-imy z powodhi występu paianMy Egona 
Petri. Pianista to dobry, póważny, huanienny. Szko­
da tylko, ż© wybrał na popis koncert Liszta, reeca 
efektowną, al© ni© głęboką.. I tu oczywiści© eoii- 
sta mrurtał grać na bils aż 2 razy.
-<• Oiikiertra wykonała „Powracające fale" Kair- 
łowicza ł 3-c.ią symfonię Brahmaa. W wykonaniu 
term uderaa przedeTysay t̂lklenj to, ż» orkiestra, 
jąłby ni© zwracała uwagi na obecność kapeJmi- 
stnza. P. Birnibainn wytęża do ostateczności stztukę 
gedtylaulacy^no - mimiczną, wywija ręHtoma i gło­
wą w Iści© męczeński sposób, a zapamiętał© po-‘ 
grąża się w partyturę, zapominając, Jldaj© się, o 
św ecie całym, a orkiestra gra soib:© saimopas, ni© 
troszcząc się wcale o kieronmictwo. Czyżby p. 
Birnbaum zatraci! aiutorytet w stosunku do orki©-

SFINKS.
Program 77-my w „Sfinksie'1 nie należy do 

(szczęśliwych. Artyści powtarzali rzecz/ znane; a 
nieliczne nowe piosnki, odśpiewane proez pp. Rq. 
mięza, Kidawską, Lina, Kierskiego, Hertenową 
i Chwastkiewicza. nie przedstawiają prawi© żadnej 
wartości artystycznej. Urozmaicały jedynie program 
tańce klasyczne p. Morawskiej i taniec indyjski 
SkiEyąnkowiskich. Kierownictwo teatru zapowiada 
fantazję „Na księżycu4'. Życzyć należy, by utrzy­
mana była na wyższym poaiomie artystycznym, niż 
program obecny. j .

Teatr Roimaitości. Zespół teatru Rozmaitości 
przystąpił do prób z „MarjL Lesłczyńskiej*4. RoSę 
regenta Conde obijał p. Knalke-Zawadziki, którego 
tyilłko chwilowo zastępował *p. Zelwerowjiez. Przed- 
staiwienie „Marji Leszczyńskiej" da. 30 listopada. 
Po południu tego dnia „Ślulby panieński©44. Kasa 
eamawiań l-oapoczęła już sprzedaż biletów na oby­
dwa przedstawienia i  na dalsze „Mainjfi Leszczyn, 
tik Lej". *

Teatr Polski. Dziś i dni następnych grana bę­
dzie komedija L. Ohiarellego .„Twarz i maska44.

Teatr Mały. „Polityka" Perzyńskiegu grana bę> 
dede tyllko dziś i jutro, puczem zejdzie z repertuaru.

Teatr Nowości. Dziś „Targ na (teitewczęLa4*, 
Jutro „Razwódka".

Teatr Dramatyczny. Dziś farsa z angielskiego 
May© „Moje bobo44. Jutro powraca na sJjaz kome- 
dja Wilde4® „Mąż idealny".

Teatr Praski daj© komedię amerylrańslką p, t. 
„Mąż z lo terjr.

Qui pro quo. Revue.
| | j  Caarny k o t  Prem iera.

Miraż. Program składany.
»,£. Sfinks. Dru'gi dzień nowego programu.

W rawartek najbliższy na estradzi# Hermana 
i  Grossmana * wysoce interesującym wieozorom 
p-'eśni swojskiej i obcej wystąpi p. Irma Ra’dow- 
Bka (Kraków). Przy fortep. Kazimiera Meyerhohf,

POKWITOWANIA. 0
Ą "  ' "  Komitet organizacyjńy J9n!a Prasy4* Kwituje
z odlbiorti:

: Łomża: Z listy składkowej mk. 75.50 fen. 9’
Nalepki, pccfctówM mik. 19.85 fen, ze anaozSa 

rak. 571.14 fen., z wdeczorniey mik. 618. Razem 
mk, 1184 49 fen. Rozchód mk. 621. Czysty tySfc 
mk. 563 49 len.

■ . ~  

1 FfTHiri Pochodzących Y
łiuwwis,.8  chorych we wszyst-
,:i< kich specjalnościach. itó;<

stry? /» 1

B p . F .  R o s t k o w s k i  '
lekarz Szp. rt-go Łazarza. Choro-Y 
hy wener., skórne i analizy krwi 
na syfilis. Przyjmuje od 5—8 wf 

 ̂Łzlazna 84 m. S. Tel. 237-2L
i  •

St. tffuttkswsltl
fiffits domie 
egizany.

Dziś 8 w.

P r o g r a m  H r. 3 . .Totuwna zmiana Programu na 2-gą połowę Listopada!
Wszechświatowe nowości. Trupa, najmniejsi ludzie. Między innemi: REMOS najlepsi artyści. 
„ÂiNA STENIS amazonka na złoto-gniadym koniu.; RIEDOS’A sfora psów tresowanycĥ
1. Winitlewa i Wl. WtM fostrett: i. walc alrsii. Re Fliiags Oregon Qsadratos Maet i Janas Liii i leiji little lale l u.

I
If) pod dyr. art. K. Wro­

czyńskiego. 2przedsta- 
ttv& eaiiasi i  saw a wienia: f o  7, II o 9 w.

’4 . u u . «.p « , r Kasa. czynna od 12 — 2
Marszałkowska 125. TbI. 2 3 8 - 5 7 . ^ . i  od 5 -ej po południu.

zmiQkcza I la s s a  
C holelclnaza

:  m m  .  -  ^  l T  '  r .Ataki w zupełności ustają. *|
K R I S S E E R i E  Ż Ó Ł C I O W E
3 %. *toW » zupełności ustają. ż ^ ' |

SJ Diif wen! „Bro3Z&ak 
il Ptogtai łil-Bj. “ ,̂0”“*“’̂
 T ~ -^"T  iy  J tó i s s !

Bera Dioletta"
operetka Eyslera.

L- Ł  ■< ^

„ Guciu— grzmi"

ii Ataki w zupełności ustają.

Iraiawtŵ nn). gSxwr̂ aŝ ^̂ssr̂ S5u«̂ <*3S5E3i. -0.45:
ciemna i mętna lub tak bezbarwna .jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w  ustach Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w  kiszkach. Bóle i 'zawroty głowy. Silne podenerwo- 
E * - O E fo S a a t® '!*  )W- 40łku, 1 wątrobie, silny ból, który się rozcho-
Bie- . , W , OiQilUH/. dzi ku strome tylnej—w  pasie—krzyżu—i sięga aż
pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na Kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
cól w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka. . • -,r-, > ,<
Bliższych informacji udzialai Aptekarz-fizjolog -

1- UiafflljBWSSi, Nowy-świat 16, ni. 27. . 4199
 t ;  ----------------------------------   .. .__________________________-

i ^ i s l k i  W y b ó r  O k r y ć
damskich od 250 m. p lu sz o w e , fo k o w e , fu tr a , k o łn ie ­

r z e ,  m u fk i, m a r y n a r z e , pelerynki najtaniej poleca
P racow n ia  K ra«riecko-K uśnierska

B r . U N K 1Ć W IC Z , §
H O 2 A 54. Tei. 121-71.

f£.*' -I <$■

tlajtansze „Źródło Polskie".
M arszałkowska 93,

te le fo n  23E-SS i 2 4 4 -8 6 .

POLECAi
K aw ę i m iesza n k i. H erbatą. K akao. C ykorję. Ko­
r z e n ie . G rzyby. O cet. E sse n c ję  o c to w ą . P o w i­
d ła . M arm oladą. S ard yn k i. Ś le d z ie . S er. C ze­
k o la d ą . Cukry. Iry sy  i inne k o lo n ia ln e . Mydfo i 
w s z y s tk ie  d od atk i do p ra n ia . P a s tą  do ob u w ia . 
S z u w a k s . Z ap raw ą d o  p od łóg . Ś w ie c e . Z apałk i. 

P ala tyn . Ceny h u rto w e .

T an io i P erfu m y , CSy- 
d fa , K o sm ety k a , Ga-
la n te r ja , P o ń czo ch y , 

S k a rp etk i, N ici,
Igły, Szpilki, Agrafki, 

Guziki niciane. Szczotki. 
Szczoteczki. Grzebienie 

poleca po cenach hurto­
wych „Spółka SwoJ- 

sk a “ Zórawia 40. ; 
Telefon 2ŚI-96.

Palta damskie"
zimowe własnego wyrobu od 
350 — 400 mk. RapusjrisLia 13,

m. Z. róg Miodowej. 4224

fFU

Nadchodzi zima, a z nią 
wracają do domów

Szczury i myszy
stosujcie

Kaps ,
który bezwzględnie tępi 

Szczury i M yszy
żądać w aptekach 

i składach aptecznych.

farsa Moery-Eva.
i. . Ż W *  . U

^  o
S p ieszcie  s ię  z  ogłoszeniam i 1

- m s m

ha 1020
któpy j u i  je s t  w d ru k u  i w gru* 

dniu opuści p ra sę
i V- *' • ' , ' 4 Ji;^ *v,Wś

Oprócz części społeczno-politycznej i artysty­
czno-literackiej, Kalendarz zawierać będzie ob­
szerny dział informacyjny.
■' Kalendarz wydany zostanie w wielkiej licz- 4 
bie egzemplarzy i dotrze do wszystkich miejsco­
wości Rzeczypospolitej. K alen d arz zn a k o m i­
c ie  n a d a je  s lq  d o  w a se lk ie g a  r o d za ju  o g ło -  
* m ś  h a n d lo w y ch  i p r z e m y s ło w y c h .

O■ni
O
C

meble, pianina, antyki. 
. . .  garderobę, dywany. 

Piękna 42 m. 38. Telefon 104-70.
fibnhrv binokle, dokładna ra-
UMIuiJi p aracja . Rupturów# 
p a sy  brzuszne, h y g ie n ic z n e . Pre­
zerw atyw y . szpryca  ochronne, 
term om etry. N a jta n ie j, bo w po­
dw órzu. J ero zo lim sk a  47 przy
Marszałkowskiej. 4086
IHeoic ziołowa Księdza** 
Kneippa. Składy apteczne „Po­
lonia44, Niecała 3, Praga-Targo- 
wa 30.   4237

’■ H H
~LEKARKA DENTYSTKA

Helena Feldblumowa
aria IZ m. 5. Teł. 17-18. 4319

przyjmuje od 11 do 3 i od 5—6

§ P A P I E K
g a z e ty , ty g o d n ik i, k s ią żk i bu- 
eh a lte r y jn e , k o p ja ły  i t. p. ku- 
pu ję  i  p lą c ę  n a jw y ższe  c en y  

K ró lew sk a  39 , m . 12.

DRHZftIH) PRB33Ł jr
Piits tetii r:&nyoAwt
niej. Marszałkowska. 58, m. 6.

i t a A r
przyjmuje

J. N iep rzeck a  z 20- 
le tn ią  p r a k t y k ą ,  

. „ za m ó w ien ia  i u d zie la
porad w  za k res a k u szerji, róg  
p la c u  W itk ow sk iego , W ronia 5.

4013
HUffPHb P0(̂ ńl9wą chromały- 
uUioiiiuIi, czną sprzedam. Mie- 

I dziana 17—34.

Wydawca: Nacz. Rada Pelsk. Partji SociaL

f f iC li  TfflWSTM JJE
rnicns. akurzytorów.
chowość nie wymagalna, warun­
ki bardzo korzystne. O f e r t y  
Buchweitz Marszałkowska 120 
„Knaka44. -

91 nihil! ślubne, złote, sre 
. „ .  - , . brne, pozłacane 

wieUi wybór pierścionków, kol- 
czyków, czarne, srebrne zegar- 

najlepszych' firm, ceny bar- 
azo nizkie, przyjmuje reperacje 
tanio i dobrze. Magazyn Jubi­
lerski Gutmacher 21 Smocza 21.
fTHhltlia bez kaucji wypoży 
ŁfJIJiUla cza książki w  pięciu 
językach. Nowy-Swiat 26.

In Hieizjiski Daniłówiczo-
ska 4, m. 21, telef. 161-29. Pryyj. 
muje do roboty ubrania męskie 
cywilne i wojskowe, kostjąray 
i okrycia damskie, poprawiam 
zły krój, reparuję, czyszczę i 
prasuję, po cenach przystępnych

4321

flriofho vv.ełnQ’ bf,'Ye,łne nici r|£^l!£i{ do wszelkich celów
fabrykacji poleca J. Władysław
Nalewki 11 (w podwórzu), tele-
fony 177-20 i 244-87. - i
ętriUHllD 1 8wędzente skóry u.
jAiwlciły suwa doszczętnie, tyl­
ko raasc księdza Kneipa. O lit  
nie poskutkuje zwracamy pie­
niądze. Składy apteczne „Polo­
nia44 Niecała 3, filia Praga Tar­
gowa 30.  - j

sprzedaję. A 11 n s k i. 
Dzika 4o, telef. 172-53.

„Osin" wypożycza okazy 
przyrodnicze, rysunkowe i inna 
za wszystkich dziedzin wiedzy.

- V -  ’ > ' 4079
7»fc.j sz tu czn e  bez podnleble- 
tęSlJ nia, korony, mostki, wyj. 
mowanie bezbolesne. Reparacjo, 
P rzeróbki zębów  n a  poczekaniu,' 
Dla przyjezdnych w ciągu jed- 
n eg o  d n ia . Gwarancja zapew­
n ion a . Ceny nizkie. Główny Za-, 
kład T ech n iczno  - Dentystyczny.' 
Senatorska 28. 373 7

W ij

sz tu czn e  sta re  nawet po- 
- *a®ane kupuje specjali-l 

ta, N irszałkow ska Ti Rozmaryn 
(Ju b iler). 4212
z ąta. Mi

Notatnik i pasport : 
- ■ — wydany przez Płoc­

kie okupacje niemieckie na imię 
Jozefa Zaborowskiego miesz­
kańca Lipna płockiej gubernji. 
Łaskawy znalazca raczy zwró­
cić Marszałkowska 4» w pralni 
Jaśkiewicz. _____  4365

sz tu czn e , korony, wyjmo- 
w auie bezb o lesn e . Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
k an iu . C eny n iz k ie . Zakład den­
ty s ty c z n y  T w arda 45, róg Złotej.

Odbito w drukarni „Robotnika", ja reck a  7. Redaktor Naczelny dr. Felika .Efirji


